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Chaos.
Niepokojący obraz rozbicia i chaosu, pa­

nującego w Kole polskiem, m alują spraw o­
zdania z ostatnich posiedzeń Izby i naszej 
wiedeńsaiej delegacji Odnosi się wrażenie, 
że Kolo pozostało nagle bez kierownictw a i 
ulega niemal bez oporu różnym postronnym  
wpływom, a Jednocześnie Jest rozsadzane 
p n e z  groźny ferm ent wewnętrzny, k tó ry  Już 
zniweczył dotychczasową spójność grupy lu ­
dowców W yrnsnęła się kom enda z rąk  pana 
Stapińskiego, — czegu zresztą nie uważamy 
za objaw ujemny — I naw et włościańscy po­
słowie wymówili mu posłuszeństwo. Zdaje 
się, że Jest to początek końca demagogicz­
nej przew agi tego pueudotrybuna.

Ale wogóle Kolo Jest najwidoczniej fatal­
nie «oryentow -ne i stąd wynikają te  ciągłe 
rea&umpcye uchwał, k tó re  nadają polityce 
polskiej charak ter chwiej ności i niepewnoś 
cl, zupełnie dotąd jej obcy. S tru a tu ra  Koła 
pozostawia niezawodnie wiele do życzenia, 
odkąd pierwiastek partyjności rozwielmożni! 
się tam  tak wszechwładnie, — ale właśnie 
dlatego kierownictw o Koła powinno pozosta­
wać w rękach ludzi doświadczonych i wy­
próbowanych, k tórzy znają dokładnie teren 
wiedeński i m ają dość czasu, dość swobody, 
myśli 1 hienarffetośct, — aby z itałą energią 
i stanowczością Kelu przewodniczyć, W ypad­
ki, k tó re  zaazłj w ostatnich czasach, ntetyl- 
kt. kom prom itują naszą politykę w oczach 
całego parlam entu, ale usiał 'i ją  znaczenie i 
stanow isko Kcła wobec innych stronnictw  i 
każdorazowego rządu.

Czy krą] może patrzeć spokojnie na atro 
tę  puzycjj, — zdobytych tyluietnlm  wysił­
k iem ?

Jeżeli io pytanie stawiam y z dość jnyba 
uzosaaniunym niepokojem — to nie dlatego, 
abyś ny mieli sp. cyainie przeciwko kom uś 
opmię publiczną podniecić. W momentach 
tak  ważnych kwostye ospbistb m ają w ar­
tość drugorzędną — choć ich całkowicie 
wykluczyć nie można*— ale prasa polska 
n ievspełjnlł»by swego obowiązku gdyby nie 
żwraoała czujnej uwagi na objawy m o rJn e - 
go i politycznego przesilenia, k tó re  Koło 
polskie — ta  uajw ażniejszl placówka naszej 
narodowej spraw y — najwidoczniej prze­
chodzi

Nąyszycielstwb pod rozwagę.
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K IR Y i W A W R ZYN Y
(Powieść).

Powracali więc w najlepszej harmonii, 
gmlurzając do zabudowaniu, gdzie uprzej­
mość braci lożowych przeznaczyła mieszka­
nie gościowi. Zabudowanie to leżało tuż o- 
pok fo n u  w którym  m ieszkała Paula.

W chwili, gdy przechodzili mimo, signor 
Orwi ujrzał zstępującą po m hodpth Franu- 
leńkę, k tó ra , trzym ając w ręku  zapaloną 'a- 
M rhę, zegnała s oznakami seauunku i ^wdzię­
czności człowieka w sukni duchownej. Na ten 
Widok Włoch cofnął się niechętnie i rzeki 
półgłosem

— Och, zwal; tylko Signor mlo — księdza 
sprowadziła odżegnywać ją, Jak od guseł. 
Ciemna kobieta, arotowa wzbudzić w sloŁtrze- 
nicy mojej niepotrzebne skrupuły. Ale m istrz 
straszliwy nie cdrzekł nic na tę poufną u- 
wagę, a Włoch zauwazyi ze Zdziwieniem, żo 
gość berliński nie spuszcza oka z twarzy 
księdza, oświeconej w tej chwili Jasno świa­
tłem  latarki. Tam ten poczuł widocznie 
upai te to spojrzbnie, bo zairzym ał się i 

.zwrócił na wpatrzonego w siebie m istrza 
jasn e  kryształow e oczy dziecka, oaadzore w 
tw arzy steranej Już w iek iem , ale tchnącej 
pcgoaa i spokojem. Pociągnięci nieprzepartą 
Biłą, postąpili obaj ku sobie, a ręce ich ze 
tknęły się. Po tylu latacn. mając Już za so ­
bą młodość i wiek męski, mając za eobą 
całe już upłynione praw ie życie, spotkali się 
uto dwaj niegdyś przyjacielu, bracia prawie, 
n ie mający niegdyś tajnej myśli przed sobą,

W ystąpiliśmy ostatnim i czasy k ilkak ro ­
tnie pr7eoiwko pewnym artykułom , k tó re  
się pojawiły w reaagowarjym nrzez radcę 
miej. «  Krakowie p. Nowaka „Głosie nau­
czycielstwa ludowego" dlatego, że pismo to 
między nauczycielstwo polskie naszego kraju 
szczepi ha tla  antyspołecznego i antynarodo- 
w igo radykalizmu, że podkopuje u nauczy­
cielstwa światoDogląd chrześcijański I spro­
wadza szeregi nauczycielskie na bardzo n ie ­
bezpieczne drogi dla niego samego, dla spo­
łeczeństwa i kraju.

Podnosząc te  zarzuty spodziewaliśmy się, 
że .edakeya „Głosu nauczycielstwa ludowe­
go" i Cłówny Zarząd „Krajowego Związku 
nauczycielstwa ludowego" pospieszą z s p o ­
wiedzią i konincznem wyjaśnieniem, jaki jeut 
istotny kierunek Zw iątku i Jego oficyalnego 
organu i e ile zarzuty * podniesione przeć.w 
kieiowuictw u tych Ijnstytucyf są nieu?asad 
nione. Spotkał na t atoli zawód. PaD Nuwak 
i jego najbliżsi polityczni przyjaciele w swoim 
organie milczą zawzięcie, nie wspominając * 
ostatnim  n Umerze „Gloso nauczydelstwajlU -' 
dowego" ani słowem o poczynionych im &a- 
rlulłfćh.

Natom iast pospieszył z pomocą i odsieczą 
zaczepionym drugi ich organ gościnny, so- 
cyallstyczDy „N aprzód", k tó ry  w onegdaj- 
szym numerze pierwszy podar znany komu-, 
n ikat p. Nowaka

Kom unikat ten podaliśmy wczoraj, a w y­
nika z niego, że p. Nowak i Jego to warzy 
sze ochronili się za plecy Kom itetu wyko­
nawczego wiecu nauczycielskiego 1 w go­
ścinnym organie socyaliatycznym próbuj; 
przekręcaniem  istotnego stanu rzeczy wpru 
wadzić w błąd swych kolesrów zawodowych 
i opinię publiczną co do stanowiska naszego 
dziennika względem organizacyi i postulatów 
nauczycielstwa ludowego.

Byliśmy zawsze i jesteśm y gorącymi zwo­
lennikami Zawodowej organizacyi nauczy­
cielstwa i popieramy zawsze bez zastrzeżeń 
wszelkie p stu laty  nauczycielstwa ludowego. 
Jftstośpły bowlęui świadomi faktu, że krąj 
nie spełnia swych obowiązków należycie 
względem nauczycielstwa i szkolnictwa lu 
nowego i podnosimy to zawsze z b ie lsk iem  
na równi z zawodowa prasą nauczycielską,

Jeżeli tedy p. Nowak i jego przyjaciele 
twierdzą, że „ataki spotykają nauczyciel­
stw o za sam fak t skupian‘a się pod »na- 
kiem  organizacyi zawodowej" to świadomie 
i celowo mijają się z prawdą, przekręcają fakty, 
aby swą uzkodlly ą  działalność osłonić.

N ikt w Galicyi nie mógłby przeciw p. 
Nowakowi wystąpić za to, że nauczycieli 
skupia orginlznje do wspólne] pracy nad 
pop‘a>’ ą swej doli. Praca w tym kierunku 
znajdzi* zawsze w naszym dzienniku gorą­
cego rzeczi ka  i obrońcę. Nigdy jednak  nie 
możemy się zgodzić na to, aby p. Nowak 
pod m aską pracy dla nauczycielstwa bez­
karn ie propagować wyw rotowe hasła I idee,

usiłow ał zwerbować pod sztandar Brokera. 
Diumrmda, Aszkerazego i im podobnych 
Przeciw takiej antyspołeczne] i antyniirudo- 
wej robocie p. Nowaka jestośm y zniewoleni 
sterow czo i bezwzględnie wystąpić.

Nie łudzimy się, iż zdołamy p. Nowaka 
nawrócić z niewłościwych dróg. Jesito  umysł 
zbyt ciasny a przytem fanatyzmem radyka 
lizmu mocno zarażony, aby mógł pojąć, że 
dzisiejszy kierunek organizacyi i organu 
Związku nauczycielstwa nie może sobie zje­
dnać sympatyi w społeczeństwie, że tem sa­
mem przynosi szkodę sam ‘mu nauczyciel­
stwu.

Mamy je d n a t Uzasadnioną nadzieję, że 
czego nic może pojąć p. Nowak to zrozumie 
i oceni ogoł członków Związki, nauczyciel­
stw a ludowego i na zjaździe delegatów, k tó ­
ry ma się odbyć w najbliższą niedzielą v K ra­
kowie, przykra ta  spraw a zostanie gruntow nie 
omówioną i pomyślnie załatwioną. Pow tarza­
my, że tak w interesie społeczeństwa, jak  
i niemniej w interesie ogółu nauczycielstwa 
ludowego ltży, aby k ierunek .G łosu nau­
czycielstwa ludowego" 1 Związku został z b łę­
dnych dróg zawrócony.

Ruskie nadzieje.
Ostatnie wiedeńskie Bąjścia wprawiły, zda­

je  się Rusinów w nastrój niesłychanie wojo­
wniczy i wzbudziły w nich nadzięje zgoła 
fantastyczne.

Oto w komisyi budżetowej p. B u d z y -  
n o w s k i  zapowiada ąbstrukcyę przeciw k a ­
nałom galicyjskim. O bstrukcja  godzi w Po­
laków, których źądaiJa, choćby były i dla 
Rusinów korzystne, klub ukraiński postano­
wił zwalczać jak  najgwałtowniej. Mamy tu  
do czynienia z tak ą  przesadą, butą i niena­
wiścią Ukraińców, że w prost wszelkie ukła­
dy z nimi nie miałyby sensu. W yst -rcay prze 
czytać k tórykolw iek  artyku ł „Cula", by po 
jąć jaki szalony przew rót w umysłach poli­
tyków ruskich wywołały słowa cesarskie.

TUlo'* pojęło bardzo ciekawie ten  ustęp 
z e?oun«yacyi cesarskiej d i  Kola pińskiego, 
k tó r^ . zapowiada, że kw estye uporu* m ają 
być załatw iane Jedynie za obopólnem póru 
zumieniem Polaków i Fusinów. Organ u k ra ­
iński in terpretu je ten zwrot, jako u z a l e ż ­
n i e n i e  c a ł e j  a d m i n f s t r a c y f  g a l i c y j ­
s k i e j  od  w o l i  R u s i n ó w .  'Właściwie — 
twierdzi „Liło" — Rusini powinni otrzymać 
wBzystko, czego żądają, bez zgody Polaków. 
Ale zo względu aą cesarza (* wełykoj pu- 
sz&ny pe red zmiełcm słiw m onarcha) posło­
wie ruscy — choć z zastrzeżeniem ! — gc- 
dt„ się na tę  aasadę. Ale też będą jej strzedz 
pilnie...

,Nietylko piesze „D.ło" — b u d o w a

ab> występował jaw nie przeciw nauce kato 
ellgtl wlickiej religil w sskołach a zachwalał szkołę 

wolną, by wreszcie nauczycielstwo Lodowe

k a n a ł ó w  w y m a g a ć  m a  n a s z e j  z g o  
d y ;  zgody naszej wymagać ma k a ż d e  
m i a n o w a n i e  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  u p a ń s t w o w i e n i e  k a ł d e j  p r y  
w a t n e j  p o l s k i e j  ś r e d n i e j  s z k o ł y . B e z  
zgody naszej i rekom pensaty dla nas w for­
mie upaństwowienia naszego rohatyńskiegu 
glmnazyum n i e  p o s u n i e  s i ę  n a p r z ó d

spraw a upaństwowienia polskiego glmnazyum 
w B i a ł e j .  To tylko (!) dia przykładu.

„Że w politycznej konsekwencyi tego iu- 
s t y t u c y a  m i n i s t r a  d l a  G a l i c y i ,  to 
„m onstrum " narodowo polityczne, nie powin­
no i n ie  m o ż e  p r z e ż y ć  s w o g o  o b e c ­
n e g o  d z i e r i y c i e i a ,  to  rzecz pewna"...

Takim tonem  przemawiają teraz K usini.. 
Czują się już dyktatoram i kraju. Ich wola 
decyduje o wszystklem, tak  o kanałach jak  
i o mianowaniu kcncepisty Namiestnictwa. 
P. Kost’ ł  owicki j j s t  jakby drugim Namie 
stoikiem  kraju!.,.

Oczywiście nie należy brać zbyt seryo 
fanfaronady ukraińskiej, m a in i rozczarują 
się wkrótce sami do swe.1 rzekomej siły w 
kraju. Ubolewać tylko należy, że ta  polity­
czna egzageracya uniemożliwi u łady ugo­
dowe z nimi. Z ludźmi, tak  podnieconymi i 
tak  wojownicze nastrojonymi* mdzić o ugo 
dzle nie warto. Szkoda czasu i trudu.

Jedna jeszcze uwaga. — O statni „passus
artykułu  „Biła" o m inisterstw ie dla Galicyi
brzmi: trochę dziwnie. Nawet chorujący na 
manię wielkości polityk nie pisałby z taką  
pewnością o bllukiem skasowaniu m iniste * 
siw a dla Galicyi, gdyby nie miał jakichś o- 
bietnlc lub ćhoćby przeczuć... Czyżby więc 
pp. W assilko i Lewick’ otrzym ali rzeczywiście 
jakie tajne przyrzeczeni* ? Czyżby te sfery, 
k tóre faworyzują od Lilku miesięcy Rusinów 
tak: jaskrawię, zamierzały naprawdę zrohić 
hekatom bę z instytucyl m inistra dia Ga­
licyi?

Dobrzeby było, gdyby opinia publiczna 
została uspokojona co do teł sprawy.

Z prasy ludowej.
Ostatnie wypadki polityczne w Radzie 

państwa, „przesilenie Reinoldowskie", porać 
ka  Koła Polskiego znalazły już częściowe o- 
mówlenie 1 ocenę w naszej prasie Judo?rej. 
Dotychczas zabrały w tej spraw ie glon dwa 
pismu: narodow o-dem okratyem a „Obczyzna" 
1 chrzęści)ańsko-społeczny „Nowy Dzwonek". 
Tygodnik wazeoupolski. przedstaw iw szy w y­
p a d k i  v  1 ..e t a k  p i s z e :

, Jakim  toriem pójdą wypadki dalej, w tej 
cLwill n ik t nie wie. To jednak  je s t dla wszy­
stkich widoczne : ti klej klęski, jak  Koło Ko­
łem ugdji jesfccae Koło polskie nie doznało.

„hu jin i indni w całym parlam encie]prote­
stowali przeciw ustawom  wojukowem, oni 
jedni rozpoczęli w komlsyach oostrukcyę, 
choć i inne naiody m ają dużo spraw  nieza 
łatwionych. Potem , widząc, że nie zwyciężą, 
za drtklar icyę rządu w sprawie uniw ersytetu 
ruskiego zaprzestali Obstrukoyi w komisyacb 
I za takie postępowanie rząd wyjednał im 
pochwałę od cesarzaI I za ho rząa robi im 
coraz to  nowe obietnice w spraw ie uniw er­
sytetu. A przytem jeszcze rząd Jawnie kpi 
sobie z Kola polskiego w przekonaniu ze 
i ta k  będzie miał na każde zawołanie Koło 
u swrer nóg". ]

Podobnie ocenia przebieg przesilenia 1 je­
go rezultaty dla Koła polskiego chrześcijań- 
ski-snołeczny .Now y Dzwonek", k tó ry  pisze:

Rękawiczki, Pończochy.
Skarpetki, Welonki, Wstążki, 
Paski, Torebki najmodniejsze

poleca
w wielkim wyborze i cenach niskich
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Kuło polskie z własnej winy poniosio o- 
groran;. k lęskę polityczną. Pierw szy raz bo­
wiem zdarzyło się w Ausiryi, że m inister, 
k tóry  zdradził Koło polskie i obraził ciężko 
Polaków, pozostał na stanow isku bezkarny, 
a Koło polskie ustąpiło, zrezygnowało ze 
swego honoru i będzie tego samego mini- 
st-a, k tóry Je ciężko obraził dalej popierać i 
oełne zaufanie mu uchwalać Takiego skan­
dalu i poniżenia godności reprezentacji pol­
skiej w parlamencie jeszcze udLrąd parlam ent 
istnieje w Anstryf nic było. Następstwem te ­
go być musi wielkie obniżenie znaczenia Ko­
ła polskiego w Radr.e państw a Każdy rząd 
i rażde  większe stronnictw o będzie obecnie 
Kołem polakiem poniewierać i obrażać Pola­
ków w przekonaniu, że mu to  ujdziu bez­
karnie tak, juk io uszło zastępcy prezydenta 
m inistrów Helnoidowi".

inne pisma ludowe, szczególnie „Przyja­
ciel Liudu", n it zabrały dotychczas w le j 
skrawie głosu. Zapewne uczynią to w naj­
bliższych numerach.

Organ stronnictw a ludowego, na czele o-, 
statniego num eru zamieszcza ostry artyku ł 
Dodpisary przez p. Staplńskiego, zwrócony 
przeciw urzędnikom, z powodu wystąpień or- 
genizacy! urzędniczych przeciw woazowi lu­
dowców, na jego antyurzędniczą mowę w 
Kole polBkietn wygłoszoną.

F. Stapiński powiada, że urnędaicy gaml 
są winni, iż nie mogą podołać obowiązkom i 
im peunju m e wystarczają, gdyż «  dużo 
zśjmują się rozm aitem l innemi sprawami, za­
m iast się prnygotowywać do urzędowania 
i zamiast dbać o zdrowie i siły dla pracy 
zawodowej, za k tó rą  pobierają płacę. A u- 
dzial urzędników w agitacyach politjuznych 
•i wyborczych jes t tem szkodliwszy, że r a ­
mienia uraędy na biura agitacyjne, a urzęd­
ników na agitatorów , przez co podkopuje się 
zaufanie ludnośoi do urnędów 1 urzędników, 
a .wypadki dowoazą. że ten  b rak  zaufania 
ludności jes t uzasadniony.

W końcu dodaje p. St., że oburzenie u- 
rzędnlków  wcaLe gtt nie'trw oży, ani nic prze- 
str g™ i zapowiada, że pójdzie dalej drogą 
walki przeciw urzędnikom i ich uroazczeniom. 
Oczywiście „m anuesty antiurzędnicze" przy­
wódcy ludowców są jedynie obliczone na o- 
g łjp ianię chłopow 1 pozyskiwaaie i0h tanią 
demagogią! iPrzytoym bardno Jest fakt, że 
takimi urodkanń nieuczciwymi posługuje się 
wiceprezes Koła polskiogo.

a dz!ś przedzieleni oałem m orzem odmien­
nych pojęć i przeżyć.

— Aurelii — Hieronim! zawołali prawie 
jeinocreśnie. Stali orzez chwilę, nie wiedząc, 
czy rozstać się mają, potćm uiespudzianem 
spotkaniu. — Wiedzieli coś Lie coś o sobie, 
rozumieli, że trudno Im będzie zejść się i 
zgodnie z sobą obcować, ale wspomnienia 
młodości zwyciężyły pierwsze instynktow e 
wąchanie.

— Ty tu ta j?  przemówił pierwszy ksiądz. 
J tk ż e  to ?  czy na długo?

— Wyjeżdżam ju tro  odparł m istrz gło­
sem, w którym  brzmiał niepokój, m iota­
jąc / nieustannie sm utną Jego zwichrzoną 
duszą

Parę godzin zaledwie dzieli mnie od w y ­
jazdu, bo *wit już niedaleko. Do snu kłaść 
aię nie wurtu, a i tak  rzadki to  u mnie gość 
en spokojny Gdybyś więc chciał poświęcić 

mi trochę czasu... ksiądz zawahał się chwile. 
Wiedział dobrze, kim je s t dziś dawny jego 
przyjai iel i u kogo przyjmuje gościnę. B u­
dziło to w nim pen ne .skrupuły. O śtatecijiią 
ćaw iie dobre wspomnienia przełamały nie­
pewność i signor Orwi widząc się zan ed- 
ban jm  podążył do siebie w nad? “łagodze­
nia rygoru ochmistrzyni — tamci zostali z 
sobą.

W etzli do jasno oświetlonego apai ta -  
muntu, gdzie czekał ich wesuły ogień, | jcy 
się na kom inku, a kom fort urządzenia 
świadczył o względach. Jakie mieli bracia lo ­
żowi dla wysokiego gościa.

TeraL dopiero spojrzeli na siebie uwa­
żniej. Pomimo la t ubiegłych i całej ir -isy 
przeżytych wrażeń, odnaleźli w te] chwili w 
3oble jakaś isk rę  wspólnych młodzieńczych 
wspomnień i uśmiechnęli się do siebie da- 
wnvin dobrym uśmiechem. Godziny upływały 
nu na rozmowie, a rozmowa ta  prowadzona

zrazu ostrożnie, niejako wywiadowczo, prze­
szła nieznacznie w ton szczerych braterskich 
wynurzeń. Oczy zaiskrzyły się Im jak  ongi, 
gdy na ławach Jeszcze szkulnycL gorącym 
choć niedojrzałym umysłem rozbierali palące 
kw estye I zagadnienia. Mówili o życiu wła- 
snem, ale wypadki przeżyte schodziły w 
zwierzeniach ich na drugi plan, ustępując 
miejsca związanym z nimi zasadniczym 
ideom.

Z u st księdza wybiegały od czasu do 
czasu okrzyki zdziwienia lub wyrazy ostrej 
przygany.

Tam ten uśmiechał się pobłażliwie, iłóma- 
czył, wyjaśniał.

— Żonę p o i łe ś ?  mówił surowo ksiądz.
— I nie znalazłem ezczęścla, bracie. Ko­

bieta szczęścia nie daje, a ognisko rodzinne 
celą je s t więzienną tym, których orla myśl 
wybiega w podniebne szlaki.

Bo czysiem musi być]oguisko to, roz- 
palonem w imię świętych i prawych uc^Juć 
wolnem od zdrady i krzyw oprzysięstwa. — 
Tu ksiądz urwał. Niechciał posuwać się za 
daleko. Nie chciał ranić zbyt boleśnie, daw­
nego przyjaciela, tem brrdziej, ze dostrzegał 
i wyczuwał aż nazbyt dobrze, że serce by­
łego alum na, Jak p tak  w ytrącony i  gnia­
zda kołuje w próżni i tęskni do cichej p rzy ­
s tan i od której oderwała go myśl zawrotna. 
Ale tam ten podniósł już rzucony pocisk.

— Życie rodzinne? mówił z przejmują- 
rem  szyderstwem, rodzinne ognisko ? Szereg 
drobnych egoizmćw, tuczących się pasożyt­
nicze zasobem najlepszych sił ludzkich spo­
łeczności. Nie takie drogi 'otworzyć chcemy 
ludzkości — nie tak ie  UKEZujemy jej świa­
tła. I rozwodzić się zaczął szeroko nad w iel­
kością zamiarów, Jakie żywią on i jem u po­
dobni, nad dążeniami, k tó re  wiodą w pro­
stej linii do uszczęśliwienia świata, przez

związanie wszystkich mieszkańców ziemi wę- 
Lłem bratniej miłości

T eras z kolei ksiądz słuchał uyw odów  
dawuegu kolegi, z uśmiechem pobłażania

— Wszak to, coś wyrzekł nakazem  jes t 
Chrystusowym, głoszonym już przed wieka 
mi — pogańskiemu światu, I w  czemze 
tkw i to wielkie odkrycie w asze’  nu czem 
polega Jego now ość?

— Dla nagrody wiecznej mieli ukochać cno­
tę, my żądamy jej bezinteresownie — rzekł 
tw ardu mistrz.

— Czy tylko to czego żądacie, je s t  na­
prawdę cno tą?  Czy nie gnieciecie słabszych 
w nnię w o lh o śd ?  ale rrprowaazach w błąd 
ciemnych w imię ośw iaty?  Ty sam wykła­
dając na wszechnicy, słnżyłeś oświeconemu 
despocie. Uciśnionemu narodowi, obcy naka­
załeś mowę, obce mu hioBleś prawo

Usłyszawszy ten zarzut, m istrz kapituł]' 
berlińskiej okazał szczere zdziwienie.

— Nie rozumiem rzekł, czyim chcesz 
być rzecznikiem.

Dzieliłem się ze słuchaczami moimi ca­
łym zasobemlpociadanych umiejętności. Czemże 
są zresztą ciasne zapory narodowe i języko­
we różaice, w obec życiodą^uego światła —■ 
wielkiego ognisku Wiedzy Wiedza brach nie 
znr dla siebie przeszkód ni ograniczeń. Żyje 
i roewija się sama przez się i nie przeBtaje 
by u BObą ber względu ua to, w jakiej wy­
kładano ją  mowie

— Wiedza prowadzić musi do pozna­
wania praw bożych, wy zaś robicie z niej 
nowoczesnego Molocha lub narzędz ie ' u- 
cisku.

— Nie rozu aiiem-
-r Wiem wiem. Rotum leć tego ule mo

 M  ty, ani tobie podobni. Ale Ja, k tó ry  od
lat .całych p a t”z( na ronotę .  aszą. Tak, ji 
przyszedłem tu  ta k ie  jako  cudzozie&lec, Ja

żecie,
a

ko człowiek obcy. Ale skoro  losy kazały ml 
pracować witród tego ludu, posnąłem jois h 
jego, obynuaj, zrosłem  się z nim i ułu]* 
nim — Jednako.

— Ntałeś się Polakiem ?
— Skorom ro zw a i/ł ogrom krzyw d wy­

rządzonych tem u uaroaowi, nie mogłem ło- 
stąpić inaczej Zresztą m j kapłani, żyć mu- 
s.my życiem tych* wśród których pracujemy. 
M e pozostawaio >mi, jak  staó się bratem  icn, 
lub odejść. Wybrałem pierwsze.

Mistr: zaDrotestował w imieniu wszech- 
ludzkicn Ideałów. Rozmowa przeplatana na­
miętnymi uporam?, potoczyła się daiej. Za­
stał ich jeszcze n t  niej dcień wschodzący. 
Widząc poówitę słoneczną, płynącą 
szyby oki n, ksiądz pierwszy począł się że ­
gnać. W zywały go zajęciu cod&ienne, •. prze- 
ćewszystkiem  insia  św ię ta  k tś -a  odprawiać 
zwyAl ze świtem . Uścisnąwszy i*z .maa 
dłoń dawnego kolegi, zawahał się chw ‘le s 
wreszcie rzekł.

“  H 0 ' x Tli0iQ ° P a tr sność sam 
Oprowadziła dziś to  nasze spotkanie Tv ial
^ s z a łe m  masz wysokie b u c z en ie  wśró 
tych masuaów, iluminatów, czv j aK ich w rf 
szcie *,ow?ą. Słowo twoje m us5 u nich wam
dumą po<*ai<5s* na to głowę % niejak

Wiedz o tem, rzekł, że słowo mo] 
waży naw et u monarchów, łub u tych, któ 
"ZJT stolą barazii blisko tranów . Są wszi lak 
i tacy, którzy mię nienawidzą.

‘ — Nie chodsl tu  o m ónarchów ni o spi s 
wy ważi Oświatowe aib o Jedną młodą n ^  
wipną duszę, o jedne młode żvcie, k td ia  r „ 
tować należy.

— 1 Ja mógłbym ci w tem  dopomódz 
O kim więc m ów isz?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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I  £  I  Położenie ba-dzo spokojne.

w mjieps.zym położeniu plant, w pobliżu głównej stacyl kolejow  jJ. R nku głó­
wnego, ę. k- starostw a i głównych a rt ,ry f  miasta, w każdym pokoju  telefon, 
autom atyczny przyrząd do budzenia. — ciepła i z im rr w oda — pokoje z wan­
nami, api raam enty familijne, 3 Windy elektryczne, — restau racja , — kąw iarnia 

— f r r g y a r^ a k M  ^*o»ak;; — a jj^ g a ra?  i autom obil p rzy  itążdym pochgu
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W jednym z poprzednich num erów „Przy­
jaciela Ludu“ znajdujemy informacye o wy­
borach w Belgii, k tó re  dlatego są wielce cha­
rakterystyczne, że zdradzają, dokąd zmierzają 
eympatye redakcyi tego pisma. Czytamy tam:

W Belgii rozegra/a się zacięta walka mię­
dzy wolnomyśinymi zbratanym i z Bocyalista- 
mi a klerykałami. Rozgorączkowanie było 
tak  wielkie, że naw et wojsko przybierało 
postawę groźną, śpiewając pieśni rew olucyj­
ne. Przy wyborach zwyciężyli k lerykali dzię­
ki fałszerstwom wyDorczym, to  jednak na­
strój ludu tylko podnieciło jeszcze bardziej. 
W Brukseli ludność odpowiedziała na gwałty 
wyborcze krwawem i walkami ulicznemi.

N otatka ta  świadczy chyba wymownie o 
tendenr.yach „Przyjaciela Ludu" i dowodzi 
Jeszcze raz obłudy i przewrotności nieco­
dziennej, tak  organu ja k  i przywódców gali­
cyjskich ludowców.

Przy tej sposobności w arto zwrócić uw a­
gę na inny charakterystyczny szczegół poli­
tyki ludowców w odniesieniu do duchowień­
stw a i Kościoła. Wychodzi w Królestwie Pol- 
skiem pismo „Zaranie" pokrew ne duchem 
i sposobem redagowania „Przyjacielowi Lu 
du“, szczególnie o ile chodzi o sposób pisa­
nia o Kościele i hierarchii. Otóż pismo „Za- 
ranie" zostało w ostatnim  czasie przez część 
episkopatu w Królestwie za antikatolickle 
wystąpienia i tendencye potępione I zaka­
zane.

Nasi galicyjscy ludowcy, Już choćby dla 
samej przyzwoitości, powinni conajmniej za­
milczeć o tej sprawie. Tymceasem przyjacie­
le p. St. przesyłają wyrazy sympatyi i soli­
darności z potępioną gazetką, a lwowska 
„Oazeta Ludowa" organ frondy, drukuje li­
sty do redakcyi „Zarania" wysłane oczywi­
ście z pochwałą i uwielbieniem „dla walczą­
cych o wiedzę, postęp i k u ltu rę1*. Są to  ob 
jaw y znamienne, świadczące, jaki duch pa­
nuje wśród znacznej części zdemoralizowa­
nego agitacyą p. St. włościaństwa.

Ze Lwowa.
Dnia 27 czerwca.

Składanie mandatów radzieckich. — Epilog walki 
rozpolitykowanych żydów. — Newa szkoła, ale „u- 

kralńika". — Tow. Im. Skargi.
Sytuacya w przesileniu rady miejskiej 

wobec orzeczenia Trybunału adm inistracyj­
nego, unieważniającego wybory seszłorocz- 
ne, dziś już wyjaśniła się ostatecznie. Po 
odbytych koDferencyach prezydyum  m agi­
s tra tu  w nam iestnictwie wczoraj wieczo­
rem  zebrał się na obrady klub mieszczański 
najsilniejszy klub w radzie miejskiej, zwa 
ny popularnie „strzelnicą". Zaraz na począt­
ku obrad radny, a były prezydent m iasta p. 
Ciuchcióski, wręczył prezydentowi Neumano­
wi pisemną rezygnacyę z m andatu radz ie ­
ckiego. Powodem tego k roku było w ystą­
pienie „W ieku Nowego , organu żydowsko- 
socyalistycznego „klubu reform y gospodar­
ki miejskiej," k tó ry  insynuował p. C. aby u- 
sunął z prezydentury p. Neumana i takow ą 
objął, w czem mieli mu pomoc nieść u rz ę ­
dnicy m agistratu  przez wypowiedzenie po­
słuszeństw a p. Neumanowi.

Klub rezygnacyę. p Ciuchcińskiego przy­
jął z zapałem i Jednogłośnie uchwalił pójść 
za jego przykładem. To też dziś radni, a 
członkowie Klubu mieszczańskiego na ręce 
prezydenta poskładali pisemne rezygnacye 
z m andatów radzieckich. Taką sam ą uchwa­
łę powziął drugi z rzędu najliczniejszy klub 
w radzie „klub obywatelski", składający się 
z narodowych demokratów. Ju tro  zaś zbiera 
się trzeci klub „centrum** polskiej demo- 
kracyi celem zajęcia odpowiedniego stano 
wiska. Przypuszczać należy, że i jego człon­

kowie złożą m andaty, bo ostatecznie nic im 
innego nie pozostaje. To samo zapewne u- 
czynią i radni „dzicy" tak , że pozostanie 
jeszcze „klub reformy**, liczący 7 członków 
dbających o całość swych mandatów.

Wobec takiej sytuacyi odbędą się w je­
sieni wybory na 100 radnych, a rządy pre­
zydenta m iasta do tego czasu sprawować 
będzie p. Neuman.

Dziś w kraj. sądzie k a r. rozegrał się epi­
log wyborczej walki syonlstów z socyalistami 
stoczonej zeszłego roku  przy wyborze posła 
do parlam entu. Ze Btrony socyallstów k a n ­
dydował Dr Diamand, k tórego  zacięcie zwal­
czali syoniści, w skutek  czego przyszło do 
bójek i aw antur, Między innymi w westy­
bulu budynku pocztowego D r Korkes, agi 
tu jący za Diamandem, z kilku ludźmi na 
padł redak tora  syonistycznego „Tagblattu" 
pana Frostiga, k tó ry  został obity. P rokura- 
torya oskarża Dra K orkesa o zbrodnię 
gwałtu publicznego. Rozprawa pełna kom i­
cznych epizodów zakończyła się przed wie­
czorem uwolnieniem oskarżonego, przy nie­
bywałej irytacyi syonistyczoych apostołów.

Rusini, wyznający „ukraińską" Ideę, w 
swej pracy nie ustają ani na chwilę. Stwa­
rzają obecnie we Lwowie nową placówkę 
„ukrainizm u", k tórą będzie pryw atna szko­
ła ludowa im. Kniazia Danyły, z wykłado­
wym językiem  „ukraińskim *. Toteż rozpo­
częli forsowną agitacyę, aby już obecnie za­
pisało się do niej wiele dzieci obrządku gre- 
eko katolickiego, bo — jak  czytamy w roz­
dawanej odezwie — cyfra ich będzie też 
miarodajną w żą aniu kreow ania we Lwo­
wie uniw ersytetu  „ukraińskiego"! Dziś je ­
dnej takiej' szkoły, świecącej pustkam i, nie 

w stanie utrzym ać, a tu  zakładają już 
drugą, aby tylko na papierze wykazać roz­
wój swego szkolnictwa.

Wreszcie dziś wspomnieć należy, że wczo­
raj odbyło się walne zebranie członków To­
warzystw a im, P io tra  Skargi. Ze spraw o­
zdania, złożonego przez sekre tarza  p. Ko­
steckiego wynika, że Tow arzystw o rozwija 
się bardzo pomyślnie, działa tam , gdzie wy­
m agają in teresy  katolickie i narodowe, wal­
czy z pornografią, urządza kursy  dla anal­
fabetów i odczyty, szerzy swoje wydawni­
ctw a i t. p. Obecnie Towarzystwo liczy po­
nad 2000 członków 1 posiada 15 kół w k r a ­
ju. Zebrani uchwalili wydziałowi absoluto- 
ryum, a prezesowi Stanisławowi Henrykowi 
hr. Badeniemu specyalne podziękowanie za 
jego niezmordowaną pracę w Towarzystwie 
i finansowe poparcie tegoż. Idem.

Uczczenie pamięci Palackyego,
W ubiegły w torek  odbyło się z inieyaty- 

wy klubu słowiańskiego w K o l e  a r t y s t y ­
c z n o  -1 i 1 e r  a c k i e m zebranie, poświęcone 
uczczeniu pamięci Franciszka Palackyego. 
Słowo wstępne wygłosił prnf. Zdziechowski, 
składając hołd Palackyeinu, jako  najw iększe­
mu z wskrzesicieli narodu czeskiego.

Po skreśleniu charakterystyki poglądów 
i działalności Palackyego, prof. Zdziechowski 
podniósł, że żaden ze znakomitych mężów 
słowiańskich nie zajrzał tak  głęboko, jak 
Palacky, w duszę czeską. W yczytał w niej 
najidealniejsze aspiracye i ich światłem opro­
mienił przeszłość, k tó rą  wskrzesił w swem 
pomnikowem dziele: „Historyi narodu cze­
skiego". W śród zastępu wskrzesicieli Czech 
on je s t  największym. Na Polskę patrzył ze 
stanow iska interesów  czeskich, ale tego nie 
możemy mu brać za złe i nie możemy n a ­
zywać go wrogiem spraw y polskiej, szydercą 
naszych najgłębszych uczuć.

Prof. Zdziechowski zacytował słowa Pa- 
lacky’egu wyrzeczone w r. 1848, że osłabie­

nie Austryi pociągnęłoby za sobą utrw ale­
nie potęgi rosyjskiej i naw et uniwersalną 
monarchię ro B y jsk ą , „ a  tuby było nieszczę­
ściem bez m iary i granic" dla całej ludz 
kości.

Wprawdzió reakeya Bachowska, a pó­
źniej konstytucyonalizm  oparty na podsta 
wach dualizmu austro-w ęgierskiego znieebę 
ciły Palacky’ego do Austryi. P rzestał wie­
rzyć w sprawiedliwość niemiecką, & począł 
przychylniej patrzeć na Rosyę i głosić ideę 
słowiańską. Ale jego pansiawizm nie miał 
nigdy nic wspólnego z panrusycyzmem i on 
to naw et stw orzył wyraz „panrusycyara", 
piętnując to spaczenie, jakiem u idea sfowiań 
ska ulegała w Rosyi.

Drugim mówcą był Dr Feliks K o n e c z -  
ny,  k tó ry  za przedmiot swego wykładu wy 
brał bliższa scharakteryzow anie roli, jaką o 
degrał z okazyi powstania polskiego Fr. Pa 
lacky. Opierając się na cytatach, dokum en­
tach i własnej korespondencyi Palackyego z 
najwybitniejszemi osobistościami ówczesnej 
Polski, prelegent obalił mylne mniemania i 
sądy o serwilizmie Palacky’ego i o nieza 
szczytnej roli k ry tyka  porywów narodu poi 
sbiego pamiętnym 1863 roku. Wywody od- 
neśne Dra Konecznego, którym  zgromadzeni 
z żywem przysłuchiwali się zajęciem, wywo­
łały gorące oklaski.

Po odczycie prezes „Czeskiej Besedy" 
prof. Chlumsky, dziękując obu prelegentom, 
że stanęli wobec społeczeństwa poiskiego w 
obronie męża, w którym  Czesi uczcili naj­
wyższy wyraz ducha narodowego, wyraził u 
bolewanie, że Polska nie posyła przedstawi­
cieli swoich do Pragi.

Przemówienie prof. Chlumsky’ego wywo 
łało żywą wymiaDę zdań w kwestyi udziału 
Polaków w uroczystościach praskich. Żabie 
rali głos prof. Aug. Sokołowski, p, Michał 
Chyliński, prof. Cybu! ki, prof. Tad. Stan. 
Grabowski, prof. Karbowiak, p. Herbaczew- 
ski, X. Lenard, p. Wł. Prokesch. Dyskusya 
wyjaśnia, że stanow isko Polaków w Pradze 
byłoby nadzwyczaj trudne z powodu, że po­
łączono tam  uczczenie Paiacky'ego z wszech 
słowiańskim zlotem Sokolstwa. Ja k  wiado­
mo, polskie Tow arzystw a sokolskie są zaka­
zane pod zaborem rosyjskim, do organizacy i zaś 
sokolstwa rosyjskiego dużo inieyatywy w ło­
żyli Lr. Wł. Bobrlnskij, p. Giżyckij i inni gło­
śni propagatorowie rusyfikacyjaej dzikości. 
Stąd sokolstwo to, zwłaszcza sokolstwo ro ­
syjskie w Królestwie Polakiem nosi wybitne 
znamię wojującego nacjonalizm u. Tłumny 
zaś ich przyjazd do Pragi nadaje całej u ro ­
czystości charakter jeśli nie uniemożliwia­
jący, to wysoce Utrudniający udział w niej 
Polaków.

kom itet złoży sprawozdanie ze swych czyn­
ności przed kom itetem , poczem spraw a w ej­
dzie na pełną Radę.

Z porządku dziennego udzielono urlopów 
p. burm istrzowi Maryewskfemu I całemu sze­
regowi radnych oraz .urzędników  M agistra­
tu. Udzielono następnie koncesyi na doroż- 
karstw o p. Helenie Dąbrowskiej, uchwalono 
p. Janowi Mflllerowi wydzierżawić kawałek 
gruntu miejskiego, a p. rejentow i Wisłoc­
kiem u odsprzedać po 80 koron za sążeń plac 
pod budowę willi, p Anastazyi Jagielskiej 
plac przy ulicy Mickiewicza pó 40 koron za 
sążeń.

Burm istrz m. p. M aryewski imieniem Ma­
gistratu  przedłożył następnie wniosek o rea 
sumcyę uchwały Rady z r. 19lOr o zniesie­
niu rem uneracyi komisy! wapiennika miej­
skiego. — W niosek ten przyjęto jednogło 
śnie.

Następnie odbyło się tajne posiedzenie 
Rady.

Rada m. Podgórza.
Wczoraj o godzinie 6 wieczorom odbyło 

się pod przewodnictwem burm istrzs p. Ma- 
ryewskiego, posiedzenie Rady m. Podgórza. 
Burm istrz na wstępie posiedzenia przedłożył 
Radzie imieniem M agistratu wniosek o na 
danie obywatelstwa honorowego in Podgó­
rza b. m arszałkowi krajowem u hr. Stanisła­
wowi Badeniemu. W niosek ten przy/^c^ je­
dnogłośnie bez dyskusyi.' /

R. m. G a d o m s k i  interpelował burm i­
strza, dlaczego delegaci dla połączenia Pod 
górza z Krakowem nie złożyli jeszcze sp ra ­
wozdania z konferencyi, odbytej w tej sp ra­
wie pod przewodnictwem członka Wydziału 
kraj. p. Onyszkiewicza.

P. Maryewsk* dał wyjaśnienie, że z ko ­
m itetu tego ^wyłonił się subkom itet, k tóry  
wraz z sukom ltetera krakow skim  prowadzi 
rokowania. Gdy wszystkie punkty inkorpo- 
racyjne będą w zupełności omówione, sub

P rasta ra  stolica Polski w itać będzie 
ju tro  w swych m urach dostojną parę 
Arcyksięcia Karola F ranciszka Józefa 
z m ałżonką A rcyksiężną Zytą, k tórzy 
według ludzkich obliczeń i przew idy­
w ań zasiędą kiedyś na tronie H absbur­
gów.

Mury naszego grodu gościły nieraz 
członków dom u panującego w A ustryi, 
zaś A rcyksiążę Karol Ludwik, dziad ju ­
trzejszego gościa, kilkakrotnie przeby­
wał w Krakowie, gdzie przyjm ow ano 
go, jako  przyjaciela Polaków  i p ro tek ­
to ra  naszej Akadem ii Umiejętności z ser­
decznością, k tó rą  um iem y okazać, gdy 
potem u zdarza się odpowiednia sposo­
bność.

Nie w ątpim y, że ju trze jsze  p rzy ję ­
cie, zgotow ane A rcyksiążęcej parze 
przez K raków , podobnie, ja k  przyjęcie 
we Lwowie i w całym kra ju , zacieśni 
węzły sym patyi i zaufania, łączące nas 
z domem Monarchy, k tó ry  wobec Pola­
ków okazał się w ielkodusznym  i sp ra­
wiedliwym. Nie w ątpim y także, iż A r­
cyksiążę i jego m ałżonka odczują ten  
serdeczny nastró j, z jak im  w itać ich 
będzie Kraków i zachow ają go we 
wdzięcznej pamięci.

W  chwili, gdy dosto jna para w stą ­
pi w progi królew skiej siedziby na W a­
welu, k tó ra  ja k  Feniks z popiołów po­
w staje, dzięki szlachetnej woli Cesarza 
F ranciszka Józefa, gdy ją  tam  owioną 
w spom nienia naszej wielkiej i dum nej 
przeszłości, m oże odczuje na  chwilę tra ­
gizm naszego upadku i zrozum ie w y­
trw ałość naszych nadziei.

P ierw iastek  tych uczuć, wywieziony 
z K rakow a, będzie niezawodnie zad a t­
kiem ścisłych węzłów pom iędzy pol- 
skiem  społeczeństw em  a przyszłym  na­
stępcą tronu.

Od inydauinictiiia.
D) nutnora 121 „Głosu Narodr" z dnia 31 

maja tx. dołączone były czeki pocztowej kasy 
oszczędności, własność komitetu budowy kościoła 
polskiego w Budapeszcie. Czeki te dołączono

w tym celu, aby Czytelnikom naszym ułatwić 
przeayłauie ofiar na cele budowy kościoła pol­
skiego w Budapeszcie.

Tymczasem niektórzy z naszych Abonentów 
nie zrozumieli przeznaczenia tych czeków i użyli 
do przesłania prenumeraty. Oczywiście prenu­
merata ta zamiast na rachunek naszego wyda­
wnictwa została przekazana i zapisana na ra­
chunek komitetu budowy polskiego kościoła w 
Budapeszcie.

Wobec tego zwracamy się do wszystkich 
nsszych Prenumeratorów, którzy w bieżącym 
miesiącu wysyłali przedpłatę, aby zechcieli skon­
trolować odciuek od czoku, czy przypadkowo 
nie zaszła pomyłka, czy zamiast czeku naszego 
wydawnictwa nie użyto czeku komitetu budowy 
kościoła w Budapeszcie. Jeżeliby który z na­
szych Abonentów stwierdził pomyłkę, to prosi- 
my uprzejmie powiadomić natychmiast naszą 
administracyę, która upomni Bię w komitecie 
budapeszteńskim o zwrot pieniędzy.

B. GabrjBlsIn, Hrzyszfofary, Htiw.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonoie 
tu gotów kę !ut na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne be* zaliczki

Precz z towarem prnsfelic 1 
S ap sfo fe  ty lk o  p o b rze śc lja c

KRONIKA.
B ALEN O A.KZYK A5THON OMHIJSNY.’ W»ci ' 

Końca roipcezcia się- jn lro  o godzinie 3 minul 32, 
zachód przypada o godclaie 7 m inut 61; długość dnia 
tod*in 16 minut 18.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Piotra i Pawła, pojutrze w niedzielę Wspoiu. św. P,

Kraków 28 czerwca.
Od Wydawnictwa. Następny numer „Głosu 

Narrdu" Jako nadzwyczajny dodatek wyjdzie 
w niedzielę o godzinie 6 rano.

Przyjazd arcyksięstwa do Krakowa nastąpi 
— Jak wiadomo — w souotę o godz. 2 min. 
20 popoł. Bilety wstępu na dworzec kolejowy 
ograniczono do ilości kilkunasto. Komitet przy­
jęcia, na czele którego stoją p p : Dr Schueider 
i r. m. Kubalski, ustalił Już i zorganizował straż 
honorową. Według planu komitetu szpaler po 
obu stronach drogi od dworca kolejowego do 
rogu ul. Basztowej tworzyć będzie krakowska 
straż ogniowa, Btraż akcyzowa i podurzędnicy 
kolejowi. Komendantami tej części będą pp. 
Nowotny i Fenz. Ul. Basztowa aż do Barbaka­
nu młodzież szkół średnich pod komendą prof. 
Dawidowskiego. OJ Barbakann aż do bramy 
Fioryańskiej ustawią się rozmaite stowarzysze­
nia ze sztandarami Od bramy Flotyańskiej aż 
do handlu p. Sataleckiego urzędnicy kolejowi 
z Dr Spitzerem i dyi. szkoły ludowej p. Spitzer 
z młodzieżą szkół normalnych Około hotelu 
Drezdeńskiego utworzy kordon, krakowski kor­
pus weteranów wojskowych. Linia A—B do ul. 
św. Jana młodzież szkół ludowych * dyr. p. 
Parczyńskim. Od św. Jana do ul. Sławkowskiej 
podgórski korpus weteranów wojskowych. Na 
początku linii A—B poza linią młodzieży szkół 
indowych usadowią się Staw, Pań. Od ul. Sław­
kowskiej aż do pałacu pod Baranami zajmą 
swoje stanowiska krakowskie cechy ze sztan 
darami pod przewódnictwem pp Bujana i Waj­
dy. Wsktad straży honorowej poza ul. Szewską 
wejdą również cecuy i Stow m. Podgórza.

Akadem!? Umiejętności w Krakowie. Posie­
dzenie Wydziału filologicznego odbędzie się w 
poniedziałek dnia 1 lipca 1912 o godz 5 po- 
poładuio.

Ł  G. WELLS.
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Historyo Fana Polly.
Podjąłem Bię opisania historyi pana Pol 

ly, a nie zaś wysławiania go; muszą w ię c  
przedstawiać fak ta  ta k im i,  jakimi były. Otóż 
oprócz uczucia obawy przed odkryciem jego 
k r y jó w k i ,  p. Polly, podpalacz, nie doznawał 
niczego innego.

Pożar dobrowolny jes t do pewnego s to ­
pnia t.ylko sztuczną zbrodnią. Są zbrodnie, 
k tó re  naw et gdyby nie były wzbronione przez 
prawo, byłyby zbrodniami np. okrucieństwo, 
wydrwiwauie bliźnich, pogwałcenie wiary... 
To są rzeczy, k tó re  wprowadzają w osłupie­
nie I ranią. Ale podłożenie ognia pod coś, 
nie jes t samo w sobie ani słym ani dobrym 
uczynkiem. Wiele jest domów, k tó re  zasłu­
giwałyby na podobny los, zarówno jak  me­
ble, szczególniej t. zw. „moderne style" i o- 
grom na ilość obrazów i przedmiotów, k tó ­
rych lista mogłaby być nieskończoną.

Gdyby społeczeństwo, w k tó rem  żyjemy, 
mogło się poszczycić umysłowością stojącą 
cokolwiek wyże] ponad zupełnem kretyń- 
stwem, poniosłoby pochodnię pożarną do 
przeważnej liczby dzielnic Londynu i Chica­
go, że już nie mówię o innych miejscowo­
ściach i odbudowałoby zdrowe i wspaniałe 
m iasta na miejscu tych zapowietrzonych zbio­
rowisk domów równie pryw atnych, jak  zgni 
łych!

Jeżeli mi się udało przedstawić pana Pol­
ly we właściwem świetle, czytelnik m usi w 
nim widzieć jedno z tych naiwnych dzieci

natury, o wiele mniej roztropne, cywilizowa­
ne i sztuczne, niż pierwszy lepszy dziki czło­
wiek. To też, gdyby nie lekki niepokój, któ 
ry go czasem nawiedzał, czułby Bię całkiem 
szczęśliwy z tego, że miał odwagę podłożyć 
ogień pod dom, że uciekł i że dostał się do 
oberży w Potweil.

Ale myśl a opuszczeniu Miriam drażniła 
go. Widział ją  parę razy w życiu płaczącą i 
za każdym razem  ten widok wzbudzał w 
nim upokarzające współczucie. A teraz  wyo­
brażał ją  sobie płaczącą nad swoim sm utnym  
losem. Zapominał jak  sgubny wpływ wywa­
rła  na jego życie, a czuł tylko odpowiedział 
ność za los, jak i zgotow ał swojej małżonce. 
Jeżeli myśl o tern, że podjęła se tkę  funtów 
sterllngów, jako premię asekuracyjną, uspo­
kajała go wogóle dotychczas, to  dziś myślał 
melancholijnie, że ta  setka funtów nie może 
trw ać wiecznie. Wiedział aż nadto dobrze, 
jak  dalece była niezaradną; pewnie dziś była 
już pozbawioną środków do życia. A jeżeli 
t a k !...

Widział ją  pochylającą plecy i pociągającą 
nosem, jak  to zwykła czynić w chwili zm ar­
tw ienia. Przedtem  wydawało mu się to w strę ­
tne, ale teraz czuł już  tylko bolesną litość.

— Mam ją  I
Korek się zanurzył, p. Polly wyciągnął 

łup i zdjął go z haczyka.
Porównyw ał swój dobrobyt, swoje kwi­

tnące zdrowie i niedostatek, w jakim  według 
jego przypuszczenia, znajdowała się obecnie 
Miriam.

— Może wzięła się do jakiego korzyst­
nego zajęcia — myślał p. Polly, zarzucając 
ponownie wędkę. — Mówiła zawsze o m nó­
stwie rzeczy... Nic jej nie przeszkadzało...

Obserwował korek, k tó ry  chwiał Bię, za­
nim powrócił do równowagi.

— Potrzeba mi było zaczynać tnyśieć o 
t9m. S tary idyotai

Ale nic go nie mogło już teraz oderwać 
od tej troski.

— OI znowu I
P. Polly szarpnął wędkę, aby się p-ze 

konać, że ryba ugryzła przynętę chwilę przed 
tern.

Złożywszy przybory, p. Polly powródił do 
domu.

Oberża w Potweil zakwitła pod jego se r­
deczną opieką; zdawało się, że tu dopiero 
znalazł właściwe dla siebie miejsce n» Świe 
cie. Domostwo wyglądało tak  świetnie, że 
prawie aż kokieteryjnie, pomalowane na bla 
ło i zielono ręką  pana Polly.

Nawet palisady ogrodowe i łodzie space­
row e miały na sobie pasy białe i zielone. Bo 
p. Polly należał do tych, k tórzy znajdują 
prawdziwą przyjemność w „kładzeniu" farby.

Z dwóch stron dwa o g ro m n e  B zyldy przy­
c z y n iły  się n ie  mało d o  z w ię k s z e n ia  popu 
la rn o ś c i ,  jaką s ię  c ie sz y ła  o b e rż a .

Jeden szyld nosił k ró tk i napis: „Jembie- 
rów ka", drugi „Homlety". Ortografia tych 
napisów była dziełem pana Polly Gdy raz 
zobaczył całą gromadę młodych ludzi, mają 
cą zam iar jeść śniadanie dopiero w Lim - 
naam, stojącą przed jego szyldami i trzym a­
jącą się za boki ze śmiechu, a następnie 
wchodzącą do oberży i żądającą tonem  sar 
kastyczoym  „homletów" i „jambieró wki", po­
wiedział sobie, że jego pomyłka była korzy­
stniejszą dla zakładu, niż jakiś bardzo wy j 
kombinowany pomysł Przez cały rok o b e rża ! 
była słynną pod nową nazwą „Homletówki", 
a p. Polly, k tóry  z i^oczątka trochę się iry ­
tował, zaczął się uśmiechać, a wreszcie był 
zupełnie zadowolony. Rozeszła się szeroko 
sława doskonałych omletów grubej damy.

(Zwracamy uwagę na zmianę epitetu . Lata 
niestety nie oszczędzają nikogo).

Stała na progu i powitała rybołowcę sze 
rok m uśmiechem.

— Dużo ich pan złowiłeś 9
— Przyszła mi myśl do głowy — zaczął 

p. Polly, nie odpowiadając na pytanie. — Czy 
nie masz pani nic przeoiw tem u, abym się 
uwolnił na dwa lub trzy  dni ?  Nie będzie tu  
wiele do roboty aż do czwartku.

II.
Sądząc, że broda zmieniła go do niepo- 

znania, p. Polly przechadzał się spokojnie po 
głównej ulicy w Fishbourne. Nic się nie 
zmieniło po lewej stronie, tylko nazwisko 
Ruspera znikło z szyldu. Cały szereg no­
wych sklepów, ciągnął się na miejscu spa­
lonych podczas wielkiego pożaru. Tam, gdzie 
się znajdował poprzednio sklep Rumboida, 
w idiiał obecnie szyld Kompanii Herbat Ko­
lonialnych, potem następow ała trafika Salo­
mona i Giilcksteina, obok zaś cukiernia ogła 
szająca herbaciarnię na 1 piętrze.

P. Polly zauważył, że najlepiej będzie za 
sięgnąć wiadomości o losach Miriam w her 
baciarni. Zawahał się jednak  chwilę, czy nie 
należałoby raczej pójść ao oberży „pod Opa­
trznością". W tej chwili wzrok jego padl na 
szyld na 1 piętrze, na którym  przeczytał 
„Polly i Larhius*.

— Niel to nadzwyczajne!
Przez chwilę odwaga opuściła go zupeł­

nie. Poszedł dalej, ale pa rogu ulicy zawró 
cił i zbliżywszy się pow tórnie zapuścił cie­
kawe spojrzenie w głąb cukierni. Zobaczył 
przy kasie kobietę w średnim  wieku, nie 
zbyt dobrze ubraną, k tó rą  w pierwszej chwili 
wziął za Miriam bardzo zmienioną; w krótce

jednak domyślił się, że to je s t Annie. Roz­
winęła się silnie i nie miała już dawnego 
uśmiechu. *

Popatrzyła na niego obojętnym wzrokiem, 
gdy wszedł do sklepu.

— Czy mogę dostać herbaty?
— Naturalnie! — upewniła Annie. — Ale 

herbaciarnia je s t  na 1 piętrze... Moja Biostra 
porządkowała tam  przed chwilą i wszystko 
jes t w nieładzie...

— Zdziwiłbym się gdyby było inaczej, — 
m ruknął p. Polly półgłosem.

— Słucham pana?
— Mówię, że tc  nic nie szkodzi... A więc 

na górze?
Annie zaprowadziła go do pokoju na gó­

rze. Sumienny nieporządek, Jaki tam  pano­
wał, przypomniał mu żywo Miriam.

— Najlepszy to  sposób, poprzewracać 
wszystko, gdy się sprząta, — zauważył we- 
coło p. Polly.

— To jes t metoda mojej siostry, — od­
rzekła bezstronnie Annie] — W yszła trochę 
się przejść, ale powróci w sró tce i dokończy 
roboty. Pokój Jest ładny i jasny, gdy się go 
uporządkuje... Czy zechcesz pan usiąść tu ta j?

— Pani pozwoli..
P. Polly dopomógł w  ustaw ieniu stolika. 

Potem  usiadł przy oknie i zaczął bębnić 
palcami w stół, zastanawiając się, podczas 
gdy Annie przygotowywała herhatę, jakby 
dalej posunąć swój wywiad. Ostatecznie, 
sprawy Miriam nie przedstaw iała się zbyt 
źlei

Annie nakryła stolik obrusem,
— Dość niezwykłe nazwiskol 
Annie spojrzała na niego pytająco.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z A K Ł A D  D O S T A W  B U D O W L A N Y C H

L. & G. KADEN
G IP S  M U R A R S K I z własnej f a b r v k i,  w  Glinnoj N a w a r y  

Z A P R A W Ę  F A S A D O W Ą  „ T e r r a l» o u » “  ,  . t o n . J  „ „ „ k i

KRAKÓW,  
ni. Dunajewskiego 6

KRAKÓW,  
ni. Dunajewskiego 6.

jeneralne zastępstwo wszystkich zjednoczenych fabryk ceramicznych w Austryi poloca:

R U R Y  K A M IO N K O W E  wewaątrz i zewaątrz glazurowane, 
wraz z wszystkiemi czijśc ami fmouowami, potrzebnemi do 
kanalizacyi w szczególności: spody.
kanałowe. — P O S A D Z K I  K A M IO N K O W E  i lizy fajansowe Krzeszowicach, C E M E N T  P O R T L A N D Z K I ,  wapno hydrauliczne
na ściany, -  P I E C E  K A F L O W E  i gładkie w naj- mararskie j fa8adową, papę dachową, tergazowy, karbu-
rozmajtszych ko orach, W A P N O  S K A L I S T E  z własnych wa­
pienników w  Rząsco koło Krakowa, i Glinnoj Nawaryi linouna. dachówki i wszelkie wyroby betonowe, F A R B Y

kolo Lwowa. C H E M I C Z N E  i ziomne z własnej fabryki farb w Krzeszowicach.

X X 71© c X X :j ©

pastewne
warzywne
kwiatowe Nasiona Drzewka owocowe

o z d o b n e Róże p l e n n e

krzaczaste
p o leca

f  Zakład ogrodniczy św. Józefa J[
dla osieroconych chłopców w Krakowie, uL. Karmelicka L. 66.

iCaaa ik i a a  ta ja n ia  d a m a  I  oplataj*. —  Zastaw ien ia  *  p ro w in c ji odw rotną  poestą. —  A d re s  te legra ficzny  >oxeflci K r rk ó w  —  Telefon Nr. 112.
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Porządek dzienny t
1. Czl. T. Grabowski: Piotr Skarga na sej­

mie roku 1606.
2. Dr M. SłyjkosBki’: Ossyan w Polsce.
3. Dr G Przyehoeki: Do Gregorii Nazian 

zeni epistolis.
4. St. 'Windakiewiciowa : Zasady rytmiki pol­

skiej w potayi popularnej — przedBtaw i cif. 
.T. Łoś.

5. A. Kleczkowski: Opracowanie filolog, rąk. 
Ak. Um. w Krakowie p. „Rejestr p rz y jm n  i 
wydania pieniędzy na potrzebę galiony z roku 
1570“ — przedstawi czl. J. Łoś.

Potim odbędzie s'ę posiedzenie Ściślejsze.
Zakończenie roku szkolnego. W zeszłą so­

botę odbyt się w szkole PP. Duchaczek przy 
iii. Szpitalnej wobec delegata władzy duchownej 
X. prałata Dra Jurgowskiego, oraz zaproBzonycn 
oećb duchownych i świeckich doroczny P°P*S 
uczenie. Produkcye wokalne i instrumentalne, 
wykonane ze zrozumieniem rzeczy i wystawa 
robót uczenie przekonały obecnych, ża t a naJ* 
dawniejsza uczeln:a dzięki prawdziwemu po­
święceniu X. dyrektora Terpińskiego, M. Prze­
łożonej i zakonie, stoi na wysokim poziomie, 
a prześliczna mowa pożegnalna uczetitcy koń­
czącej zakład, p. K. Seruakównej, świadczy 
i o wdzięczność wychowanek. Jedno tylno ży­
czenie wyrazić trzeba, mianowicie, żebf czynniki 
oceniające tę pracę pomyślały o Koniecznej re- 
konstrukcyi budynku, zupełnie nieodpowiada- 
jącego dzisiejszym wymaganiom, zwłaszcza przy 
wzmagającej się z każdym rokiem frekwencyi 
uczenie. Należałoby koniecznie przyjść z wyda­
tną pomocą klasztorowi, Który nie rozporządza 
żadneui zasobami, a tak chlubnie pracuje na 
ogólny pożytek.

Pielgrzymka po Polsce urządzana s ta ra n ie m  
Sekcyi wycieczkowej brak. „OgnlBta nauczy­
cielskiego", obejmująca zwiedzenie Częstochowy, 
Warszawy, Wilanowa, M*lborSar Gdańska, Heli 
(półw.), Torunia, Gniezna, Poznania i Wrocła­
wia wyruszy z Krakowa w liczbie 40 oBób we 
wtorrk dnia 2 lipca o godzinie 9'30 ra n o  pod 
przewodnictwem p. J ana Szkodzińskiego.

Z kursów wyższych dla kobiet im. Dra A. 
Baranieckiego. Dnia 29 bm. o godz. 12 w po­
łudnie zoBtanie otw artą doroczna w ystaw a prac 
uczenie wydziału artystycznego t. j. studyi ry­
sunkow ych i m alarskich. Wystawa będzie otw ar­
tą  przez sobotę, niedzielę i poniedziałek od 11 
do 7 w lokalu  kurBÓw przy ul. K armelickiej
1. 32, II. p-

Wystawa prac rysunkowych uczniów Wyż­
szej 82koły przemysłowej i oddziału artysty­
cznego przemysłu otwartą będzie w budynku 
szkolnym przy ul. G.łęblej 1. 20 w piątek 28 
b. m. od godziny 9 —12 przed południem i od 
3—C popołndniu, w sobotę zaś 29 bm. od go­
dziny 9—12 przed południem. Wstęp wolny.

Z teatru. Wczoraj wystąpił p. D.dur w „Fau­
ście" 1 okazał się Jak zawsze nietylko wyjąt 
kłowym śpiewakiem-artystą, ale także pierwszo- 
nędnym aktorem. Jego kreacya w partyi Me 
fiata imponuje zarówno techaiką głosu, jak  o 
ry gin mną koncepcją roli. Pani Ogrodzka jako 
Małgorzata, śpiewała ładnie, choć może bez do 
statecznej ekspresji; gra jej była szablonom*

Z teatru w Parku krakowskim W piątek 
przedztbwienia nie będzie z powodu prób, Jakie 
odbywają się z wesołej sztuki Stertza p. t. „Li 
gioniatka" z muzyką Rogowskiego. „Logioni 
utka, której treść opiera się na anegdotach z 
epoki przejścia wojak napoleońskich, z muzyką 
o motywach wapólozeanych, wystawiona w Kra­
kowie po raz pierwszy, budzi zaciekawienie w 
sferach muzycznych ze W2ględu na nazwisko 
laureata kompozytora. Tytnlową rolę odegra p. 
Boleslawska, w rolach śpiewanych wystąpią no­
wo zaangażowani p. Felice i p. Rutowski, Dy­
rekcja przygotowuje nowe dekeracye i koBtyumy.

W „Polonii* (uL Sienna 5, parter, loktl 
Czytelni katolickiej) dnia 28 czerwca o godzinie 
<6 popoł. kol. Śt. Seroczyński wygłosi odczyt na 
tem at s Ks. Bronisław Markiewicz i Jego dzieło". 
Odczyt ten tę  Izie stanowił niejako wstęp do 
w y c i e c z k i ,  którą urządza „Polonia dnia 29 
czerwca do Pawlikowie celem zwiedzenia tam­
tejszego zakładu wychowawczego dla opuszożo- 
nych daieoł, kierowanego w duchu zasad X. 
Markiewicza. Na wycieczce goście mile widziani. 
Zgłoszenia składać można codziennie w lokalu 
„Polonia" od godz. 6 —7 popołudniu. Koszta 
.podróży 1 kor. 20 h. Punkt zborny w „Polonii* 
o g. 8 rano.

0 zbrodnię zabójstwa. Wczoraj — jak to
już donieśliśmy — tuczyła się rozprawa prze­
ciw 30-Ietniemu Wojciechowi Szopie, oBkario 
□emu o zbrodnię zabójstwa, spełnionego na o 
•obie Wojciecha Bulki z Balio. Szopę skazano 
na 3 lata więzienia.

Samobójstwo słuchacza uniwersytetu Dzi­
siaj nsd ranem około godz. 2 na planłaoh w 
pobliżu teatru miejskiego odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru, skierowanym w prawą 
skroń, Ludwik Ferdynand Ogonowski, słuchacz 
praw Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zawfzwany 
lekarz miejski Dr S korski stwierdź ł zgon. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy na cmentarzu.

Wypadek przy pracy. Dziś o godz. 1 1 p r« d  
południem zajęty lakierowaniem Błupów kolei 
elektrycznej, robotnik nieznanego nazwiska zo 
siat u wylotu ul. Rajskiej porażony prądem e 
lektrycznym. Robotnika wijącego się z bólu 
sprowadzono po drabinie na ziemię. Odniósł on 
ciężkie poparzenie prądem lewej ręki.

Śmierć przy pracy. D*iś o godz. 12  w po- 
łudnie zawezwano pogotowie ratunkowe do fa­
bryki Zieleniewskiego, gdzie zajęty na ruszto­
waniu II piętra robotnik nieznanego nazwiska, 
ztrsMwszy równowagę, spadł i zabił się na miej­
scu. Zwłoki odBtawiono t. zw. trupiarką do za­
kładu medycyny Rądowej.

Dziś benefis Brodowskiego. Oprócz całego 
obecnego programu wystąpi Bronowskl z zupeł­
nie nowym benefiBowym programem, między in-

nemi odtworzy sylwttkę z bruka kraRowBkiego, 
„Gajer pod telegrafem".

Alice Rejane w Krakowie. Po wielkich tru- 
dach udało się dyrekcyi teatru Nowości pozy skać na 
8 gośclnoych występów Alice Rejane gwiazdę P» 
ryża, najpiękniejszą kobietę na świecie. Wystę 
py J®J w stolicach Europy równają się pocho­
dowi tryumfalnemu, a sama artystka jest wszę­
dzie przedmiotem burzliwych owacyi i zachwy­
tu Po raz pierwszy wystąpi Rejaae w ponie­
działek 1 iipca.

Oprócz tego wystawia teatr Nowości znako- 
ml tą operetkę p. t. „Stao oblęieDia" graną c- 
becnle w Paryżu, której libretto zaczerpnięte * 
żyoia francnskich oficerów, i l u s t r o w a n e  prześli­
czną muzyką Leona Aschera. N a d to  w tym n a d ­
zwyczaj atrakcyjnym programie wyBtąpi naj­
słynniejszy iluzyonista Mahałm» oraz angielscy 
ekscentrycy Gross-Arr-Tick.

Stowarzyszenie kandydatów sdwaksokloh w Krako­
wie udbyło w niedzielę dnia 23 b. m. w sali Izby 
adwokackiej swe zwyczajne Walne Zgromadzenie, ni 
którem po udzieleniu ustępującemu wydziałowi abso- 
lutoryum i żywej dyskusyi na temat przyszłych prac 
nastąpiły wybory wydziału, które dały następujący

Prezes Dr Artur Lustgarten, wiceprezes Dr Zy­
gmunt Mandel, sekretarz Dr Henryk Fargel, skarbnik 
Dr Zygmunt Lilienthal, oraz lako ozłonkowie wydziału 
Dr Feiner, Dr Friedenberg, Dr Fink, Dr Glassner, Dr 
Geldwerth, Dr Łatkiewioz, Dr Silberstein i Dr Sło- 
twiński.

Stowarzyszenie, jak poprzednio pośredniczy chę­
tnie przy udzielaniu posad, a wszelkich wyjaśnień 
udziela sekretarz Dr Henryk Fargel, Kraków, Blich
1. 22.

Pogoda. Dnia 27-go czerwca termometr do 
szedł o d +  16 6 do + 25-2  Cel. barometr popo
łudniu opadał

Dnia 28 go czerwca o godzinie 7 -mej rano 
stan Darometru 742 5 mm., termometru +  16.9
C„ wiatr północno-zachodni,

Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
Związkn turystycznego). Ciepłota najwyższa 21, 
najniższa 6 8. C.śnlenie powietrza 691. Kieru­
nek wiatru północny. — Prognoza: pogoda  
zm ienna, deszcz, Btopniowe polepszenie.

K ro n ik a  z a m ie js c o w a
Z Rady „letniej stolicy Polski". Z Z a k o ­

p a n e g o  piszą do n a? :
Ostatnie posiedzenie Rady gminnej dnia 22 

bm. odbyło się pod znakiem humoru. Przyczynił 
się do tego niezwykle liczny komplet (29 ra­
dnych na ogólną liczbę 36), poza tern to, że 
na porządku dziennym był wybór wó^ta. Wszyst­
ko szlo Jak z płatka. A więc powitanie nowego 
inspektora klimatycznego p. St. Grabczyńskiego, 
który Już stał się przez radę „ukochanym", 
odczytania protokołów z ostatniego posiedzenia 
przyjęto po dłuższej dyskusyi bez zmian. Wy­
bory wójta niestety pomimo trzechkrotaego gto 
sowania nie dały żadnych rezultatów, żaden bo­
wiem z kandydatów nie zyskał bezwzględnej 
więkBZoścl głosów (J. Sieczka, właściciel hotelu 
turystów, 14 głosów, W. Roj, obecny zastępca 
naczelnika gminy, 13 głosów, 1 głos nieważny, 
jedna kartka czyBta), odłożono je  więc do naj 
bliższego posiedzenia. Oczywiście nie mogło się 
obyć bez Słwindiów wyborczych, które jednakie 
bardzo wcześnie spostrzeżono.

Drobne sprawy zajęły resztę posiedzenia. — 
Gmina niedawno wydała swą opinię co do za­
mykani* szynków w soboty od godz. 8 wieczór 
do godz. 6 rano w poniedziałek, tak samo i 
przed świętami. Przeciw tej opinii wystąpił Je­
den z radnych, oczywiście szynkarz, który za­
pytaniem swym, jak  możn* człowieka w nie­
dzielę 1 święta nie napoió, kiedy się konia l 
bydło poi, wywołał na sali huczny śmiech. Za­
pomniał o wodzie, ale tej obecnie górale za na­
pój nie zważają, więc uchwała powjżzza R&dj 
gminnej jest I na czaBie i zbawienna, (en).

Pokrzywdzeni komisarze wyborczy. Z W a ­
d o w i c  donoszą nam: Przed rokiem, bo 13 
czerwca 1911 odbyły się w tutejszym powiecie 
wybory do Rady psńBtwa, na których wybrano 
posłem sędziego z Kalwaryi Dra Banasia. Do 
przeprowadzenia aktu wyborczego po wBiash 
tut. powiatu wydelegowano prawie wszystkich 
urzędników Bkarbowych od nas. Mimo kilku­
krotnych urgeusów do Namiestnictwa, miino 
listownego zwracania się do posłów — dotąd 
niestety, ani koszta pod/óiy, ani dyety urzędni­
kom tym należne nie zostały wyasygnowane.

Z tego powodu panuje wielkie rozgoryczenie 
między urzędnikami skarbowymi.

Może publiczne poruszenie tej sprawy przy­
spieszy jej pomyślne dla urzędn ków zała­
twienie 1

Nieszczęśliwe wypadki. Z W a d o w i c  do 
noszą:

Daia 26 bm, z Kleczy 4 kilom, od Wado­
wic odległej, wójt Fiołek i asesor Stopa odwo­
zili z wesoła Maryę Cholewinę, 28 lat liczącą, 
żonę wójta do Jaroszowie. Na skręcie koło wo­
zu ziwadziło o kupkę kamieni, wszyscy jadący 
wypadli do rewo, woźnica zł imał rękę, wójt 
boleśnie eię potłókł a Cholewlna w kilka go­
dzin z powodu obrażeń wewnętrznych ducha 
wyzionęła. Tylko dziecię, które Cholewina przy 
piersi miała, jakby ccdem wyszło baz szwanku.

Tego Bitmego dnia w Barwałdzie średnim 
6 letnie dziecko Jana Grzewis, które wspinało 
się zs poziomkami w tamtejszym kamienioło­
mie, spadło z 6 metrowej wyBekości i zabiło
się na miejscu.

Szpieg rosyjski w Przemyślu. Z P r z e m y ­
ś l a  donoszą: Prted kilku dniami bawiło się 
„na zamku" dwuch małych chłopaków, uczniów 
I girnn. Wśród zabawy odkryli w gęstwinie na 
t&raaie iolnierza, który szkicował bliską okolicą, 
a przedewsftygtkiem położenie fortów, San ita. 
Malcy szybko porozamieli Bię i Jeden z nich zbli­
żył się do owego żołnierze. Na widok uczniaka 
żiłnierz szybko schował rysunki, ale uspokoił 
się, widząc naiwne zainteresowanie Bię chłopca

1 dalej ryBował. C h ło p ak  próbow ał p y ta ć , a le  
n ie  m ogli Bię zrozum ieć, bo żołnierz n ie  rozu - 
m is ł po polBku. C iekaw y m alec dal um ów ione h as to  
Bwemn ko ledze u k ry te m u  w k rzak ach , a sam  
n a trę tn ie  baw ił Bię ko ło  owego żołnierza. W pół 
godziny później u ją ł rzekom ego iołnier«.a k o ­
m isarz  policyi, k tó re g o  sprow adził d ra g i c h ło ­
piec i a re sz to w a ł ow ego żołnierza. A resz tow any  
ta k  n ie sp o d z ian ie  „szp ieg "  zbladł i z m ie m /ł s ię  
i oddał ca ły  zb ió r ry sunków . .O dstaw iono go n a  
odw acb, a  wojskowość za ję ła  się dnlczem  ba­
daniem . P odobno  are sz to w an y  J e s t  ro tm is trzem  
ro sy jsk im , k tó ry  m a  być bardzo niebezpiecznym  
Bzpiegiem. Użył on m unduru  w ojskow ego d la  
lepszego  u k ry c ia  s ię  przed policyą. S praw ę tę  
otoczono w ie lk ą  ta jem n icą .

Fałszywy komisarz policyi. Z C z e r ń  i o 
w i o s donoszą : Do jednego z lepszych hoteli 
tutejszych zajechał przed kilku dniami gość, prze­
brany w uniform urzędnika państwowego, a za­
meldowawszy się w księdze hotelowej Jako ko­
misarz policyi, który przyjechał do Ozernlowiec 
ze Lwowa w pogoni za pewnym niebezpiecznym 
włamywaczem, zamieszkał w hotelH przez cały 
tydzień, jedząc i pijąc na kredyt. Gdy jednak 
komisarzowi, który noce spędza/ w towarzystwie 
wesolyob kobiet, zabiakło pieniędzy, kazał przy­
wołać właściciela hotelu 1 opowiedziawszy m t 
iż znsjduje się w chwilowej potrzebie, prosił go 
o pożyczkę 300 konm, które pospodarz natych­
miast mu wręczył. W Bposób powyższy naciągnął 
więcej osób w Czerniowcach. Policya zwróciła na 
niego uwagę i »  chwili, gdy chciał mieć z Cier­
n io w a  przytrzymała go. Okazało się, ii  jest to 
p earz sądowy r  Lutopoierzyc, skąd po dopuszcze­
niu się znacznej kradzieży uoiekł do Wiednia, 
a następnie do Lwowa, gdzie również dopuścił 
się k u  ku zbrodni, za które ścigany Jest liBtami 
gończymi. Oddano go do aresztów Bądowych.

Ze św iata.
Uszkodzenie pomnika Kościuszki w Yonkers

(Półn. Ameryka). Przed kilku dniami donieśli­
śmy o złośliwem uszkodzeniu pomnika T, Koś­
ciuszki w Jonkers w Amer półn. Obecnie do­
chodzą 1  Ameryki bliższe szczegóły. Mianowicie 
według przypuszczeń tamtejszej policyi pomnik 
uszkodzić miało dwóch przejezdnych przez Yon 
kers Niemców. Podróżni ri oglądali w dzień 
pomnik Ficzegółowo, w nocy zaś zakradli Bię 
na trybunę, podarli kobierce, odtrącili z ręki 
Kościuszki miecz i zabrawszy go z sobą, zbie­
gli. Wandale musieli zachowywać B ię  głośno, 
gdyż w sąsiadującym z pomnikiem budynku, 
mieszczącym szkołę i dom dla Sióstr, przebu­
dziła się Jedna z nauczycielek i spłoszyła wan­
dalów.

Lnd cały wzburzony. Innonagodowcy poru- 
BZeni. Policya dostała rozkaz Jak najenergi- 
cznlejszyah poszukiwań.

Zarząd miasta wyznaczył 200 doi. nagrody 
za pochwycenie wandalów.

Pomnik Kościuszki w Yeakers został odsło­
nięty w ostatnich dniach ubiegłego miesiąc*.

H e b r o l o f l l a .
Maryj z Płaźków Baranowska zmarła 26

bm. w 28 roku żyoia w Zakopanem.
Przedwcześnie zmarła, należała Płażkówna- 

Bar&nowska do wybitnyoh talentów literackich. 
Wydała iw* tomy nowwf f dramatów. ZamlMt- 
ciała swe prace w „Słowie Pol", „Gazecie wie­
czornej", „Przeglądzie" i t. d., w czasopismach 
artystycznych, czasopisma niemieckie często za­
mieszczały dzieła jej pióra. Tłumaczyła Geijei- 
stams, Auernheimera, Hebla (Jndyta). Wysta- 
wiła na scenie lwowskiej „Siłacza* oraz „Cre­
do", utwór sceniczny nagrodzony na konkurBle 
Wydziału kraj. w r. 1900.

Zmarła była referentką literacką sceny po­
znańskiej. Osierociła męża Dantego, krytyka 1 
dyr. teatru oraz małego synka. Pogrzeb odbę­
dzie się w piątek w Zakopanem.

Zgon burmistrza Jaworzna. Piszą do nas do 
J a w o r z n a :  W dniu 26 bm. odbył się w Kra­
kowie pogrzeb urzędnika tutejszego gwarectwa, 
burmistrza naszego miasteczka i prezesa tutej­
szego „Sokoła" 6. p. Władysława B r o n  i ow­
a k i e  go. W smutnym obrzędzie pogrzebowym 
wzięły udział delegacje tutejszych stowarzyszeń! 
Rada miejska „io eorpore", dyrektor gwarectwa 
KatzeT, delegacye nrzędnlKów, górników, kilku 
gniazd sokolich z Zagłębia krakowskiego i wre­
szcie liezua publiczność. Nad grobem, na cmen­
tarzu rakowickim, wygłoszono kilka przemó­
wień. Imieniem „Sokoła" żegnał zmarłego iaż. 
L e o n a r d ,  imieniem robotników przemówił p. 
S t o l a r s k i ,  który podniósł, że śp. Broniowaki 
jest ofiarą panujących obecniew Jaworznie sto - 
sunków gminnych. Wiadomo, że Jaworzno ję ­
czy w niewoli żydowskiego gwarectwa, które 
rządzi R idą miejską w sposób z interesami 
chrześcijańskiej ludności najznpełniej nie zgo­
dny. Zmarły wybrany na stanowisko burmistrza 
przez większość gwarecką czuł, że znajduje się 
często w kolizji ze swemi przekonaniami i to 
zatruwało mu życie... Pomimo różnych trudno­
ści, zmarły położył znaczne zasłsgi około roz­
woju miasteczka.

Niedziela wieczór. „Faust".
Poniedziałek. „Noc w Wenecji".
Wtorek. „Sprzedana narzeczona", opera kom. w 

3 akt. Fryd. Smetany.
Środa. „Piękna Rizetta" (nowość), operetka w 3 

akt. L. Fali*.
Czwartek. „Borys Godunow", opera w 4 akt. Mus 

sogorskiego.
Piątek. „Piękna Rizetta".
Sobota. „Borys Godunow*‘.
Niedziela popoł. „Rozwódka", operetka w 3 akt, 

L. Falla.
Niedziela wieczór „Sprzedana narzeczona11.

Repertuar teatrn aa Wystawie..
Piątek. „Przedmiejskie zaieoanki".

Ze sportu.
K. S. „CraCOVia“. w najbliższych dwóch 

dniach świątecznych 29 i 30 b. m. fcońozy K.
S. „Cracovia“ sezor wiosenny zawodów w piłkę 
noŻDą grą z drużyną węgiarską „Monori Sport 
figyesfllet". Jest to najlspBza z drużyu prowin- 
cyonalnych w budapeszteńskim obwodzie, która 
przez 4 lata z rzędo uzyskiwała drugie miejBce 
w zawodach, urządzanych o „mistrzostwo bu­
dapeszteńskiego obwodu", a w roku oleżącym 
zdobyła w nich pierwsze. Jak wszystkie prawie 
drużyny węgierskie, odznacza się szybkiem 
tempem gry, a bramkarz Riedl i Schwartz w 
obronie, należą do wybitnych graczy. Pomyślne 
wynik* tej drużyny a innemi krajoweml n. p. 
„Terezvarosi TornaCiub" 6—3, „Budap. Egyet. 
Atl. Ci.“ 5 —1, Keoskemeti Atl. Cl. 2 — 1 i t. p. 
których grę i my w Krakowie mieliśmy sposo­
bność oeeniać, dozwalają przypuszczać, że za­
wody drużyny klubu Monori z Craeovią będą 
należały do nader internujących.

Jazda alpejska. Ubiegłej niedzieli zakończył* 
się kilkudniowa konkureneya turystyczna sa­
mochodów, urządzona przez austryacki klub 
antomobilisiyciny. Samochody, biorące udział w 
tych zawodach, miały ciężkie bardzc zadanie, 
bo oznaczona froga prowadziła po trudnych 
alpejskich gościńcach o silnych spadkach i na­
głych bardzo zwrotach. Wynik konkurencyi był 
jednakowoż niezwykle pomyślny. % 85 Bamc- 
ęhoaów, Które stonowały, przybyło w niedzielę 
do Wiednia 72, co dobrze świadczy o trwałości 
dzisiejszych automobili. Zdarzył się tylko jeden 
wypadek ze śmiertelnym wynikiem; uległ niemu 
ł  własne] zresztą winy przemysłowiec FiBeher. 
Wśród biorących udział w wyścigu, którego pro­
tektorem był arcyksląię Leopold Salwator, wy­
mienić N ależy  aroyksięcia Józefa Ferdynanda, 
kslęola Eliasza Parmę, ka’ęci& Solma-Braanfels, 
margrabiego Pal(avicini’ego, panna Moriatu (Je­
dyna kobieta prowadząca sama automobil) itd. 
Jako pierwszy przybył do celu p. WiUy Gutt 
mana na 100 HP. Meroedisce, po nim team sa­
mochodów N. A. G.

Rezultaty zawodów nie są jeszcze ogłoszone 
i zapewne kilka dni zejdzie zanim stosowne o 
bliczenta zostaną przeprowadzone.

Totalizator: 15:10, 31:20, 156:100, miejBce: 
69, 121.

W i s ł y .  Wyśjig z przeszkodami 
“(Steepie-chase). Panowie Jeżdżą. Dla 4-ietnieh i 
starszych Koni wszystkich krajów. Meta 4000 m. 
(Nowy tor z Iris bank).

Biegały dwa konie.
-) „Orlssa* p. Wodianera, 2) „Zeppelin* p. 

OBtaszewBkiego.
V. N a g r o d a  r z ą d o w a .  Dla 3 letnich i 

starszych ogierów i klaczy austro-węgiersklob. 
Meta 2400 m.

Biegały trzy konie.
1) „Pelusia* p. Ułaszyna, 2) „Marcel" p. 

2angena, 3) „Pani Dulska" p. K. Ostaszew­
skiego.

Totalizator: 39:10,
VI. Vv y s c l  g s p r z e d a  Ły o g i e r ó w .  

Wyścig gładki. Dla 3-Ietuich, 4 letnieb, 5-le­
tnich i 6 letnich w Anstryi wychowanych pełnej 
* półkrwi ogierów. Meta 2400 m.

Biegały dwa konie.
1) „Skanderbeg", 2) „Gare a pich", oba 

konie p. K. Ostaszewskiego. Totalizatora nie 
było.

.11. W i e l k i e  k r a k o w s k i e  w i o s e n n e  
t e e p l e - c h a s e .  Handicap. Parowie jeżdżą. 

Dia 4 letnieb i starszych koni wszystkich kra- 
'ów. Meta 4800 m.

Biegały 4 konie,
1) „Mimi" ks. Jerzego Lubomirskiego, 2) 

Bleriot II." p. Wodianera, 3) „Polisch Gallo- 
way" p. K. Ostaszewskiego.

Totalizator: 21:10.

Opera I operetka lwowska
w Krakowie.

Piątek. „Wróg kobiet".
Sobota popoł. „Orfeusz w p'ekle“, operetka w 4 

aktach Offenbacha.
Sobota wieczór. „Opowieści Hoffmana", opera w 

4 akt. J. Offenbacha gośc. wyst. A. Didura i gośc. w 
J. Lachowskiej.

Niediiela popoł. „Manewry jesienne", operetka 
w 3 akt J, Kalmana.

Piątek. „Thais", opera w 4 akt, J. Masseneta — 
gośc. występ Ireny Bohuss.

Piątek. „Miłośó cygańska", operetka w 3 akt. 
Fr. I.ehara

Niedziela popoł. „Hrabia Luksemburg", operetka 
w 3 ak t Fr. Leh&ra.

Wyścig? konne.
Wczorajszy dzień wyścigów zgromadził bar 

dzo liczną publiozność, chociaż czas nie był 
zbyt pewny.

Wśród obecnych na terae aan ważyliśmy 
między iimemi: ks. Władysława Lubomirskiego, 
hr. Jana Tarnowskiego, Eksc, hr. Antoniego 
Wodzickiego, p. Ludwika Żeleńskiego, p. Uła 
szyna, p. Ostaszewskiego, hr. Adama Szembeka, 
hr. Aleksandra Wodzickiego, p. Stanisława G. 
Żeleńskiego; z pań: hr. Stefanową i Adamową 
Zamoyskie, pp. Wojciechową Kossakową z cór 
kami, pp. Jsrzów Kossaków p. Zieionackie p. 
Fałatową. pp. bar. Podstatskych i wielu in 
nycb.

Około godziny 4 mieliśmy gwałtowną burzę 
z gradem. Publiczność chroniła się, jak  mogła 
pod dachami trybun, które Jednak okazały się 
zbyt szczupłe. Po kilkunastomlnutowej przerwie 
wyścigi w dalszym ciągu odbywały się, ale tor 
rozmokoięty był powodem kilki niespodzianek, 
przedewszjstkiem zwycięstwa por. Wodianera 
w steeplecł asie. Być może, że porażkę p. Da- 
chowskiego przypisać również należy faktowi 
że swego przeciwnika zbyt lekceważył.

Pola były wczoraj niezwykle słabo obsadzone. 
W biegu sprzedażnym ogierów był walk over, 
be brała w nim udział tylko stajnia p. Oata- 
szewskiego.

Wyniki poszczególnych biegów były nastę­
pujące :

I K r a k o w s k i  w y ś c i g  z p ł o t a m i .  Pa­
nowie jeżdżą. Handicap. Meta 2400 m.

Do biegu stanęło 5 koni.
J) „Salta" hr. Zdzisława Tarnowskiego, 2) 

„Berezyna" p. Ułaszyna, 3) „Florldsdorf" ks. 
Jerzego Lubomirskiego. Bez miejsca: „Gamrat- 
ka“ p. K. Ostaszewskiego i „Borona* p. Mor- 
horne.

Totalizator 79:10, 20 :158 ,100 :794 . Miej­
sce 176, 134.

II. N a g r o d a  W a n d y .  Nagroda rządowa 
Dia 3 letnich i starszych ogierów I klaczy, wy­
chowanych w Galicy! albo na Bnkowinie. Meta 
2000 m.

Biegało koni 5.
1) Somnolent" hi. Zdzisława Tarnowskiego, 

?) „Czaftanka* p. Ułaszyna.
Totalizator: 1 8 :1 0 ,3 7 :2 0 , 186:100, miej­

sce: 57.
III. N a g r o d a  T o w a r z y s t w a .  Handicap 

Dia 3-letnich l starszych koni wszystkich kra­
jów.

Meta 1600 m.
B egalo koni 5.
1) „Gaydeburowa" p. K. OBtaszewBkiego, 2) 

„Kulfozek" p. Zangena, 3) „Pelnnia" p. Uła- 
siyna.

Wyścigi w Krakowie. Sekretaryat zawiada­
mia nas, że w sobotę 29 czerwca br. odbędzie 
się dodatkowy VII. wyścig z pietami t. z. „Sweep- 
StakeB" na m9cie 2400 n»., podczas którego 
totalizator będzie czynny. — Jeździć będą pa­
nowie.

Nauka. Literatura, Sztuka.
Z Tow. Filozoficznego. Ostatnie zebranie 

uaukowe w okresie przedwakacyjnym, odbyte 
26 b. m., miało za temat „Genezę moralności". 
Prelegentka, Dr Justyna K o r o z y ń s k a ,  roz­
winęła na nader obfitym materyale etnografi­
cznym zasadę, ił  moralność pochodzi r religii, 
a bynajmniej nie da się wytłumaczyć prawem 
przemocy, jak to choe wykazać w dziele swem 
p. t. „Źródła moralności" pozytywista Aleksan­
der Świętochowski. Samo przyzwyczajenie do 
poBtuBzeństwa silniejszemu nie wystarcza do 
ugruntowania poczucia etycznego. Prelegentka 
cytnje wśród wielu innych klasyczny przykład 
Antygony, ginącej za sprzeciwianie się uBtawom 
pisanym, a świadomej, iż postępuje moralnie, 
słuchając prawa niepisanego. Wszystkie niemal 
instytucye, królewskiej nie wyłączając, zwykły 
opierać swoją powagę na te jig ii; niema też tak 
dzikiego ludu, a któregoby religijność, jako 
rzecz główna i kierownicza, nie występowała. 
Co s ;ę tyczy etyki filozoficznej, to f.lozofia 
chrześcijańska przoduje w udowodnieniu, iż mo 
raiaość pocbudzl od Boga. Po odczycie wywią­
zała się ożywiona dyBknsya, w której zabierali 
głos: Dr Lubeoki, D/ Zachorski, Dr Odrzywol- 
ski, Dr Gielecki i prez-s Tow. Filozoficznego, 
prof. Dr S truH w ik ł.

Bmi ekonomiczny.
Nowa spółka przemysłowa. Obok lioznych 

gałęzi przemysłu, które w ostatnich ozasacb, 
dzięki poparciu naszego społeczeństwa, rozwi­
nęły się szybko i Biczęśl.wie powstała nowa 
instytneya przemysłowa w Łoniowach w powie­
cie brzeskim pod firm ą: rolnicza spółka pie­
karska „Płng". Zadaniem spółki jest wypiekać 
najprzedniejsze gatunki chleba, jak Grahama, 
kur&cyjno - dyetycznego, wiejskiego razowego 
żytniego, żytniego Jasnego i ciemnego. Chleby 
te wolne są od wszelkich domieszek mniej s tra ­
wnych, jak bób i t. p. Spółka oparta na zasa­
dach kooperatywy rolniczej, swoim zdrowym i 
smacznym produktem, powinna niewątpliwie 
wyrugować chleb pozakrajowy, zwłaszcza, ia 
ten oetitni wcale nie przedstawia się jako pro­
dukt smaczny, gdyż zawiera składniki roślin 
strączkowych. Jestto objawem bardzo pociesza­
jącym, że artykuł codziennego użytku, smaczny 
i zdrowy, znajdsie u pabliczności krakowskiej 
zbyt szerokiej konBumsyi, a pieniądz nasz, 
ciężko zarobiony, zostanie w rękach n&Bzych. 
Wszystkie znaczniejsze handle krakowskie, po­
wyższe gatunki ehleba już od kilku tygodni z 
dobrem powodzeniem sprzedają, a główny skład, 
gdzie zamówienia uskuteczniać można, znajduje 
s!ę w Krakowie przy ul. św. Tomasza 1. 8 ,  w  

mleczarni M. Skwirczyńskiego, gdzie jest zawsze 
codzienny świeży zapas.

Z Rady państwa.
izba posłów.

Na wczorąjszem posiedzeniu po ostate- 
c*nen uchwaleniu ustawy o obronie krajowej 
rozpoczęto obrady nad prowizoryum budżeto- 
wem I zamknięciami rachunkow e mi 3 
1894-1910. J8t

Pierwszy przem awiał spraw ozdaw ca po* 
S t e i n w e n d e r ,  poczem zabierali glcp pr.‘ 
Ch o e ,  P I t s c o ,  R o m a ń c z u k ,  R a v i n h a r  
* Ł a  w r u  k  poczem dyakusyę generalną zam ­
knięto. Po wywodach pp. P r a s z k a  i F r a n -  
k t n b e r g a ,  jako  mówców generalaych, do- 
wych D° p rz^ ść do dł sk u 3yi szczegółu- 

Posiedzenie zakończono o g. 10^* w nocy

USTALONA SŁAWA ULEPSZONYCH ORAOOFONOW p|t;pWQ7V wBlHiyfv“ ffirA iTrPAlincnilńW
z marką oclironrą .Aniołek piszący", jakoteż płyt, przekonała wszystkich odwiedzających g* ( Eb Dl FV W  £  £ E l l l J t l l U f l l  9 I V 1 bA U  U H A m U l U U t f W
mój skład, ie jakość tyc’ gramofonów, prze/, czystą, n a tu ra ln ą  i bez szmeru oddawaną reprodukcyę. , , , , . 1  l n i l  ł r f f t
jTrsewyższa wszelkie .w\rćby ittitacyju;-. Broszę się o tern przekonać, chętnie zademonstruję bez KfflliOWj P lO ^ n S l^  25. F llia i GrOdZkS 71 tfil. 1241. LWÓW, SyK StU SM  2, [BI. lODU.
przymusu kupna — a kazden odniesie przekonanie, ie nie ma milsz j rozrywki w domu, usp a- snłatafłl ratalnych — Cenniki darmn I odI — Gramofon koncertowy Z podWÓjnemi płytami łi
iacej nerwy po całodziennej pracy, jak produkeya gramofonu aiiołkowego, którem z płytami naj- Ulgi W spłatacn ratainycn. Lennikl darmo opl. 7nni»f«ni, -u. -  u o

_  _  _  nowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych. _  -  -  — 10 zdjęć kosztuje 50 K. — 20.000 płyt na składzie. Wszelkie płyty prócz Zonofon I z aniołkiem po K. 2.

Bandaże rupturowe bardzo praktyczne
■m m b m m h h m m h b h m m e h h h h h m m m b h m m m m b b m b b m b m b b h m h h h b b b h h h h b b b h h b h h b h m m w  ••■«■■■■■»■■
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      . . ^
Wielka doniosłość I znakomitość dla osób cierpiących na przopnkliny pachwinowe. Paloca » Gwarancja o„iUn*| -  Liczno; -  Listowne objaśnienia. -  Ostrzega się przed blagą
sprężyn bardzo lakU a, Itk o la i I aptąłynawe rowal w wielkich wypadkach. a r «  M «>  brznazna, tacbewy bandi tya li n.eiachowych, kto,zj wprost wyzyskują. -  Na żądanie wvieidia„f _

Antoni M. M IRK 1EW ICZ
Kraków, ul. Mostowa 1 4.
nia. — Ostrzega się 

Na żądanie wyjeżdżam.

K raków , ul. M ostowa L 4.
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Najbliższe posiedzenie odbądzie sią w po­
niedziałek o g. 3 popołudniu. «

Izba panów.
Na wczorajszem posiedzeniu złożył ślu­

bowanie ozłonek Izby D y d y .i s k  i.
Na wniosek B a r n r e u t h e r a  posta­

wiono w drodze nagiej na po/aądku dzien­
nym uchwałę izby posiów o peHLanencjn 
komisy! dla ubezpieczenia spolacznego, i a 
na wniosek k s . Schoenburga , ustaw y woj ■ 
skow©

W arugiem  czytaniu ustaw y w sprawie 
udogodnień podatkowych i naieżytościowych 
dla stow arzyszeń zarobkowy cłu i gospodar­
czych postaw ił sprawozdawca N i e b a u e r  
w niosek, aby ze względu na szereg petecyj, 
Jakie nadeszły, zwrócić spiaw uzdacle * po­
w rotem  kom isji z poięceńiem przedłożenia 
nowego sprawozdania

Mifaister skarbu Z a l e s i t l  wystąpi! prze­
ciw tem u wnioskowi, podkreślając, Zb opóźnie­
nie dojścia do skutfcu ustaw y dotknie bar­
dzo ciężko interesow ane kola. M inister peltj- 
mizował z wywodami sprawozdawcy co do 
położenia finansoy/ego i ubolewał, że f lan 
finansowy nie został jeszcze w Izbie posłów 
załatwiony.

W niosek sprawozdawcy został następnie 
przyjęty.

B :z dyskujyi przyjęto uchwałę o perm a 
nencyi komisyi ubezplecrenia cpołocznego.

Sprawozdawca W a 11 e i s k  i r  c h n e r  roz­
począł o b r a d y  na d  u s t a w a m i  w o j s k o  
w e  ni i. Przemnwiali ks. K tl r  s t e n  b e r g ,  ks. 
S c h w a r z  e n  b e r g  i ks.  S c  h o » n b  u rg  
i B e c k ,  oraz m inister obrony krajowej.

Na pytanie Ks. Schoenburga czy rzą I go 
tó w je s t  przy załatw ianiu ustaw  dotyczących 
wspólnych kwe3tyi przedkładać m ożlh/ie 
siayoko obu Iabcm autentyczne tłómaczenia 
tekstu  węgierskiego, odpowiedział m inister 
obrony krajowej gen. G o o r  g i,. *o o ile to 
dotyc&y jego działu, chętnie spełni to  żąda 
nie, a rądzi, że inni koieuiy  miristęry&ini 
rów n!e postąpią.

Ustawy wojskowe przyjęto w firugiem i trze- 
ciem czytaniu bez zmiany.

Następny posiedzenie Izby panów odbę­
dzie się azUiaj o godz. U  przed południem.

D zitieju* posiedzenie.
Wiedeń (T. B.) Izba panów uchwaliła u£ 

dzlsiejszem posiedzeniu przyjętą przez izbę 
posłów zmianę niektóiych postanowień p ro ­
cesu karnego 1 noweh do § 55 ustaw y kar 
uej. Następnie przyjęto ustaw ę o ochronie 
znaku Czerwonego Krzyża, puczem rospcczę 
to  dyskusję  nad ustawą o obronie krajowej

U staw a  uchw alona.
Wiedeń. (T. B ) Izba panów nrzyjęia w trze 

cłem czytaniu ustawy o obronie krajowej po 
krótkiej dyskusji, w której brał także udział 
minister obrony krajowej Geargl.

Z komisyi dla spraw funkeyonaryuszy pań­
stwowych.

Na wczoiajsrem  posiedzeniu kom isji 
oświadczył szef sakry! G a ł e c k i ,  że wy­
datki na wojsko znajdują pokrycie w ble 
żących dochodach, podczas gdy przeprowa 
dzenie ustaw o pragmatyce służbowej ir.usl 
być zawisłem od uchwalenia nowych dochodów.

Pp.: K a l i n a ,  H o f f m a n n  i J e r z a b e k  
wyrazili niezadowolenie z powodu tego 
oświadczenia zo&ępcy rządu, p rzer co. odium 
nowych podatków zwala się na urzędników' 
I funkeyonaryuszy państwowych, podczas gdy 
z?potrzebowanie na arm ię znajduje pokrycie 
w bieżących dochodach. Mówcy zarzucali rzą­
dowi nieszczerość.

P. B u r z i v a l  dcm gał się, aby urzędni- 
Kom państwowym przyznano doaatek d ia  
żyź ulany w tej samej wysokości, co w pi er w- 
szem półroczu b. r

Szef eekoyi G a ł e c k i  oświadczył, że po 
wtórzenie takieyo dodatku nie może być nawet 
projektowanem, ponieważ nie ma na to  po­
krycia.

R adia nftrfistehyalny A l e k s y  eświcdczjł, 
że ze względu na to, U uchwała Izby ró iu i 
się od pro jek tu  rządowego w  kilku punktarh  
pragmatyka służbowa prawdopodobnie nie bę­
dzie mogła wejóv w życie z dniem 1 lipca. 
Rząd spodziewa się. że dalsze rokowania 
dadzą wynik możliwy do przyjęcia i że także 
urzeczywistnione będą finansowe w arunki 
wprowadzenia ustaw y w życie, k tóreby co do 
pragm atyki działały wstecz od dnia 1 lipca 
1912 r.

Prace parlamentu.
Wiedef.. ( le i. wł.) P rezes Izb; poselskiej 

zawiadomił poiłów, ze najbliższe posiedzenie 
IzDy odbędzie się w poniedziałek, a porzą­
dek dzieuny obejmuje szczegółową debatę 
nad prowizoryum  budźetowgm. Głosowanie 
odbędzie się więc 2 lipca. Naalępnle przyjdzie 
pod obrady procedura wojskowa karna  oraz 
15 sprawozdań wyborczych.

We w torek obierze się konfbroacya se­
niorów, aby ułożyć program  prac Izby do 
6 lipca. •

Uroczystości praskie.
Praga. (T. B ) Z ofiazyi rozpoczj nająuywh 

się uroczystości sokolich przybyli Uczni go­
ście, między tym i i  Petersburga  zastępca 
m inistra wyznań i m iasta Petersburga. Przy­
byli też soko li z Serbii, Chorwacyi, Iswyi, 
Dalm acji, Bośni, Bułgaryi i słoweńscy So­
koli.

Praga. (T. B.) Wczoraj witano na dworcu 
uroczyście przybyłych 300 sokołów bułgar­
skich i 700* abiweńskich. Ludność przyjmo­
wała ich BWasyjniie. Z Peter»bcrga przybył 
zastępca mnUtflfaoś wiaty radca stanu  Szewia- 
kofr z D elegacją m. Petersburga i innymi. 
Na d v o tt3i .wh.aa ich reprezentanci miaBta 
r a p  r J t o n s u l  Ż u k o w s k i J ,  P rzyjęcie

ze strony  ludności bardzo serdeczne. Do wie­
czora przybyło ogółem l.lOu gości, o god. 9 
wlecz P z y b y ł też pierwszy pociąg z Czecha­
mi z Wiednia.
Kongres dzlonniK&izy słoniańsklob.

Praga. (T, E j  W sali ratuszow ej odbyło 
się dziś otwarcie kongresu dzienrilkirzy sło 
wiańskich, w którym  biorą udział dzienni 
karz a rosyjscy, polscy(?), serbscy, chorwaccy, 
bułgarscy, słoweńscy, rUSuj i _łov/ack? (.Idzie 
tu  o dwóch specjalnie pr.-jp praską R idę  
m iejską zapiossonych dziennikarzy, k tórzy 
prawdopodobnie pizybyll do Pragi tylko, by 
oglądnąć w ystaw ę kobiet. Przyp. Red.).

Burm istrz Dr G r o s z  powitał kongres 
przemową, w któroj z radością skonstatow ał 
zebranie się reprezentantów  całoj prasy sło­
wiańskiej i przypomniał słowa Palackyego, 
wzywające do solidarności wuzystslch o ło ­
wian, gdyż ty lko w tim  leży siła Słowiań­
szczyzny ł jej przyszłość. Wyraził życzenie, 
aby przedstawiciele prasy słoWiańsKiej w tym  
duchu zawsze działali. Następnie poświęcił 
gorące wspomnienie zm arłem u dziennikarko 
wi i posl. . A n y ż o w i .

Dr BnssareK w Pradze.
Praga. (Tel. wt.) M inister oświaty v  to ­

warzystwie ks. Thuna przybył dziś do Pi fi­
gi. Bo przybyciu zwieazi? Dr H ussarek obr 
uniw ersytety f Kliniki. ’

ilez&dowoleol Niemcy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienuiki tutejsze do 

no izą. że wśród Niemców auatryarkich, 
zwłaszcza zaś czeskcb  wielkie nlezadowo 
lenie wywołuje pobyt min, ośw iaty.H ussarka 
w Pradze. Wprawdzie przybył on tam  ce 
lem zwiedzenia Insty tucji naukow /cb, ale 
pędzie ta k ż j choć nieufieyalnie na zlocie so­
kołów. F ak t ten pogorszył znacznie nastrój 
ugodowy.

Wzburzenie v  Pradze.
Wiedeń (Tel. wł.) N. F. Pressa donosi, 

Plagi, że panuj tam  silne wzburzenie z po­
wodu zloiu Sokołów. Wczoraj napadnięto na 
niemieckich akademików. Gdy tuchnRy przo 
chodzili do ogrodu kołu tea tru  zaatakował 
ich tłum  przeszło 100 osób i bił l&dkaml,

Interweniow ała polieya, oa jednak  trzym a 
ona w tajemnicy. Zar*aosją jej, że popiera 
Czechów. #

Wyodrębnienie Chełmszczyzny 
w rosyjskiej Radzie państwa.

Petersburg. (Pot. Ag. te l)  W dalszej ly  
skusyi ogólnej uad przedłożeniem chułmskiem 
ks. O b o i e ń s k i j  (centrum ) oświadcza, że 
to przedłożenie je s t zupełnie Jasne. W Kró 
lestwie polakiem żyją rosyjscy prawosławni 
Dlatego zrozumiałem jest życzenie rządu wy­
łączeń': okręgu  chełmskiego jako osobnej 
administracyjnej jednostki. Jest to kwestya 
czysto lokalna(!) nadaremnie chce się z niej 
zrob'ć sprawę polityczną (I).

S u c h o  t i r .  (prawica) omawia przedluże 
nie z staupw fska obrony kraju. Resor woj 
ssow y obecnie nie ma nic przeciw wyłącze­
niu Chełmszczyzny.

Ks. O b o i e n s k l j  (centrnrr) uważa 
przedłożenie w zasadzie za nadające się do 
przyjęcia, ale wymaga ono ulepszenia.

Prof. B a g a  l e j  (lewica) oświadcza,; że 
czysta małorosyj‘ska ludność gubernii lubel­
skiej i siedleckiej od XVI. stulecia jest od­
daną na poior.izauyę i kaiolicyzowanłe(!!!j, to 
samo także w Gallcyl. Ale aby ludność chełm­
ską dostosować do k u ltu r ;  rosyjskiej, musi 
się w okresie przejściowym założyć szkoły 

językiem  m ałorosyjskim, jako  jęrykiem  co­
dziennego użytku.

Po przerwie podjęto znów obrady w obe­
cności prawie całego gj J n e tu  z Kokowce- 
wem na czele.

Polak kr. O l i z a r  wywodzi, ie  przedłoźe- 
uie opiera się na niewiar,godnych datach. 
Twierdzenie o gnębieniu prawosławia i lu 
dności rosyjskiej je s t fałszywe. Jako  njie 
szkaniuc Wołynia, sąsiadującego z Chełm- 
szu y zn ą  stw ierdza że interesa relig jne  i k u l­
tu ralne tam tejszych włościan są zupełnie za­
bezpieczona i ludność tam tejsza rosyjska nie 
potrzebuje żadnej ochrony. Mówca przypo­
mina, że ciągłe drażnienie innych narodowo­
ści nie leży w interesie państwa.

Następnie Rada państwa uchwaliła wię­
kszością głosow przejście do dyokusyi szcze­
gółowej, a odrzuciła wszelkie odmienne wnio­
ski Rada przyjęła dwa pierwsze ustępy w brzmie­
niu uchwalonym przez Dumę, bez dyjikusyi; 
przyjęto też 7 dalszych ustępów.

Z 1 n o w J e w (prawica) zaproponował przy 
10 ustępie nast. zmianę: „ N o w o  u t w o ­
r z o n a  g u b e r n i a  c h e ł m s k a  z o s t a j e  
o d d a n ą  p o d  z a r z ą d  g e  ne  r a i - g  u b er -  
n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o * .

Polak G o d l e w s k i  poparł w niosek Si- 
no wiewa.

W głosowaniu większością głosów przyjęto 
U3tęp 10 i wszystkie dalsze ustępy, a wiesz- 
cle całe przedłożenie w brzmieniu, ucłrwaioaem 
przez Dumę.

Tolegramy „Głosu Narodu" z dala i 8 czerwca.

Obrady Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel wł.) Koło polskie odbędzie 

w poniedziałek posiedzenie o godzinie 10 tej 
rano. Na porządku Irlennym  stoi dalsza dy 
skusya o prowizoryum budżetowem oraz nad 
ustaw ą o procedurze wojskowej karnęj.

łuemcF a rząd.
Wiedeń. (T. B.) Niemiecki Zwiąaek naio 

dowy uchwalił głosować za prowizuryum

budżetowem, nie widzi w  tum je J ra k  wcale 
votuin* zaufania dla rządu i w yraża s ta ­

nowcze n i e z a d o w o l e n i e  r z ą d o w i  z 
p o w o d u  u d z i a ł u  m l m s t / a  o ś w i a t y  
w u r o c z y s t o ś c i a c h  p r a g s k l c h .  N a­
tom iast Związek niemiecki radykalny posta­
nowił sam oistnie postępować i głosować 
przeciw prowizoryum  budżetowemu.

Rokowania dgodowe.
Praga. (Tel. w ł) „Gaeskie Słowo* donosi, 

że wprawdzie nie załatwiono jeszcze sprawy 
używania języka przez władze państwowe, 
ale pośrednicy ugody spodziewają się, że 
sejm zbierze się na k ró tką  sesyę około 15 
lipca. Na tej se s ji  uregulowanoby prowizo­
rycznie płace nauczyciulsKie, pozostawiając 
ostateczne załatwienie spraw ; na jeslń

Sytaacya polityczna.
Budapeszt. (Tel. wł.) Prezes m inlslrów, Dr 

Lukacs, przybędzie 4 lipca do Wiednia, aby 
uczestniczyć we wspólnej Konferencji mini­
strów. D ibgacye Zbiorą się 23 go września 
w Wiedulu. Gdjby do tej pory opozycja ro­
biła trudności i nie chciała wziąć udziału w 
obradach, będą w miejsce opozycyjnych po­
słów powołani zastępcy. — Jeszcze przed ze 
maniom się delogocyl rz^d przedłoży w Sej­
mie węgiei sa im projekt no woj reformy wy­
borczej .

Ricn puwsianczy w Albanii.
Wiedeń. (T. B ) Dzienniki tutejsze podają 

z . Albanii szureg wiadomości, z k tórych wy 
nika, że system młodoturecki doprowadził 
do podobnego bankructw a politycznego jak  
rządy Abdul Hainida. Ż iluierze iofk.erowibiw 
2 i 3 k o r .  armii, stojących w Salonikach i Mo 
nastyrze, jaw nie sympatyzują z narodowym 
ruchem albańskim i grożą, że połączą się z 
powstańcami, jeśli rząd nie zapewni Albańuzy- 
Kom swoi.ód politycznych i językowych 
Rząd ńie ściga zbuntowanych żołnierzy bo 
nie" dowierza tem u wojsku, k tó re  mu wierne 
pozostało. Część m łoduturków, k tó ra  najsil 
niej naraziła się Albnńezykom gotowa jest 
ustąpić, aby ich przebłagać.

Fowaśniem sąsiadzi.
Berlin. (Tel. tri.) Zjazd c e sa rz  Wilhelmi 

1 cara, zapowiedziany na 4 lipca, zosfał od 
łożony na Kilka dr! rzekom o % powodu po­
psucia się statku „Standard*. W istocie zaś 
powodem odroczenia zjizdu są nieporozu­
mienia miedzy ot u rządami z powodu are 
sztow anił kapitana Kustlewicza pod zarzu ­
tem szpiegostwa na rzecz Resyi. — Kapttan 
trzym^Dy jes t w więzieniu, póki iłómacze 
sądowi niż przetlómaczą obfitej korespon­
dencji rosyjskiej, — jaką  przy nim znale 
zionn. ■ :

Rząd rosyjski z zemsty zaaresztował na 
granicy w Aleksandrowie porucznika arty  
leryi niemieckiej Dahinc, k tó ry  przez cztery 
tygodnie bawił w Rosyl. Poczyniono kioKi o 
uwolnienie go, ale bez skutku.

drożna sytnacra w Turcyl.
konśtantynbpol. <T«1. wł.) Wczoraj rada 

m inistrów postanowiła wysłać ze Smyrny do 
M onastyru 30 tysięcy żołnieizy, celem stłu ­
mienia buntu. Komendant ze Sm yrny odpo­
wiedział jednak, że oficerowie w Smyrnie 
jak i w caiom państw ie przysięgli, źe nie 
podejmą walki przeciw uwym kolegom. Dezer- 
cye do powstańców są liczne. Mieszkańcy po 
wsiach sym patyzują z nimi i dostarczają im 
chętnie żywności i schronienia.

Władze w M onastyrze oświadczają, że 
wysłanie wujsk przeciw powstańcom byłoby 
bezużyteczne.

Walka o prezydenturę Unii.
Baltimore. (T. B ) Na Konwencie dem okra­

tycznym urządzono wczoraj owacye dla B r  y a- 
na . Mimo tc  sądzą, że tylko dwąj kandyda­
ci wchodzą w rachubę przy nom inacji na 
prezydenta, a mianowicie gubernator z New- 
Jersey W i l s o n  I speaker Izby reprezentan­
tów C l a r k .

Baltimore. (T. B ) B i y a n  zgłosił na Kon­
wencie narodowym rezolucję, aby Konwent 
wykluczył tych delegct-ów, k tórzy zastępują 
i steresa klasow e,jak M o r g a n ,  B r y a n ,  B e l-  
m o n t  ltd. Rezoiucyę B yana przyjęto okla­
skami, ble głosowaiTe odroczono.

Siturlatyna u Noi otarskiem 
wygasła.

Zakopane (Tel. wł.) Ud trzech dni w są­
siedniej miejscowości Poroninie nie pojawił 
się żaden wypadek szkarlatyny, skutkiem  cze­
go kw arantanna w Poroninie została znie­
siona i kom unikacya z Zakopanem na nowo 
podjęta.

W Poroninie na wszelki wypadek urzą­
dzono dom izolacyjny.

0becnl6 można więc spokojnie do Zako­
panego wyjeżdżać.

Bardzo ptżyttcztteth Jest
trzym ać stale w pokoju dla dzioci E m ulsję  
Scotta, Dzieci zażywają ten  śm ietankow y 
preparat chętnie, a naw et z taKą lubością, 

że często same się go doprasząją.

Emulsya
Scotta

jfcst znakom itym  środkiem  uśmie­
rzającym Prawdziwa

n a  k a s z e l .  znakiem rj-
i w ielokrotnie wypróhowanem za- b.ak*> oznft’ 
łwzpieczeniem przeciw tak  często 
występującem zaziebienlom u na- Soot.a. 
szych maleństw .
Przy kupnie ŻT,dać wyraźnie Emulsyi Scotta Scott 
jest m arką, k tó ra  od 33 lat będąc w użyciu, ręczy 
za skutek i dobroó. Cena oryginalnej flaszki 2 kor, 

30 hal. Do nabycia w aptekach.
i *-! H Jul--- -rtt-

Gł. Ajencyu Dzienników i Ogłoszeń

J. Hopcaca f L Satomokiowej 
o b ic n ie

UIH& Sżciepafiska I. 9.
i luodne inatbryały dam skie1 
i męskie poleca duifl sxporłoi»y

Frohop SflDrhogsliy i syn
rr Humpoicu, (JŁOchy. , . 

Próbki n. iąd a iw  1 r a a k o< 
Gony i .rdzo u,nihrktwai>o.

B a n k  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i .

Dywidenda pierwsze półrocze 1912 t. 
(66 kupon dywidendowy), przypadająca 
wedH Łtathta na każdą 'akcję banka au- 
siryscKo - węgierskiego w kwocie

iBofcttstii ośmiu loriin,
wypi&caną będzie od 1 lipea b. r. począ­
wszy, w zakłada-h głównych Bankr w Ufie 
dniu i Budapeszcie, jakoteż we wszystkich 
filiach Banka ausfcrryacko - wrgi«r*ki9se.

Wiedeń, dnia 27 czerwca 1912.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.

P o p O V f  C8
gubernator.

H e r t e l  e n d  y
generalny radca.

P r a n g n e r
generalny sekretarz.

Nadesiaou.
Pierwszorzędny Ponsyonat 

dla Uczniów Szkół średnich
koncesyoncwaaego Zakładu naukowego emeryt, 
majora A. Kombeirgora przyjmuje juz zgłosze­

nia na rok gzkóluy 1912—1913.
Najtroskliwsza opieka, wygodne pomieszczenie, 
nadzór w nauce i korepetycye, język niemiecki, 
francuski i muzyka. — Gimnastyka i łazienki 
w domu. — Obsze.ny ogród. — Zakład przy­
gotowuje także: do matury i do wszystkich 
klas szkół średnich, do Egzaminu sądeckiego 
dli. bezpośredniej stałej służby wojskowej do 
egzaminu intelligencyjnago, uo A&ademii woj 

slcow^ch i do Sskoł kadecaich.
Kraków, „Willa Wenucya* <sboK „SokoU*.

Podwaja sit Roić abi[? i msh
jfżeli nie codziennie dodaje krowom V  ,c :ir*u do 
paszy. Vaccin pomnaża niezwykle wjdatni.śd 
podoju i czyni tnieko tluśclejszom. Krowy też 
nigdy n?e choruje.

Skinie znacznie prędzej się tuczy, jeśli daje 
im się codiieunie Cokolwiek Suilina.

Posyłamy kaRRmu chcą-emu się o tem do 
kładnie dowiedzieć moja niezbędną książeczkę 
rla  gospodarzy p. t. Weterynarz Domowy cał­
kiem darmo, i opłatnia.

Tak pisze doświadczony gospodarz o Soilinie 
i Vaccinie.

Kro* a. nie dawała wcale mleka, teraz znowu 
15 lit; ów. Swinł przybyto w 4 tygodniach o 20 
kg. ca wadze . więcej nił innej.

Sailin 1 Va<.cin są doskonałymi środkami 
do tuczenia świń i dla miodego podcho- ka, pod­
nosi ą t-ż  wycafcncść pGdoju. — Krowa, któ^a 
przidtom Już wcale nie dawa/t mleka, daje obi- 
enie 15 litr. i wyg ąSa o wiele lepiej. Świnia, 
któtą rhciuiem wytuczyó ryia w przeciągu mie­
siąca c 20 *g. cięŻB^a, aniżeli druga, co Sailinu 
nie dostawała. Cielę też tyje i dlatego pozo- 
etaniemy i naa.il Taiekirni wdzięcznymi odbior­
cami. Moi sąsiadzi chcą również sprowadzić 
Pańskie wyioby i piszą po nie PP. K. Skala, 
K. Swoboda i Fr. B&rtak ż Sanu.

Z poważaniem 
J, Mały, Górne Opelne P. Libice.

Nieco oj będzie pochwalony Jezus Chrystus 1 
Szanowny Pania!

Z-mć riłw&j był u Pana nasauprzói & pu­
szek proszków dia .krów i dia świń i przeko- 
nałeoi się już wówczas, ża bydło pochopniej żarło 
paszę. Rozdzieliłem U proszki między sąsiadów, 
którzy tesamo doświaaczenio zrobił1.

Krowy dostające tę doruiesskę są żurowe i 
wydainość podoju się powiększa. Świnie rosną 
prędko, są zdrowe .< dobrze aię tuczą. Są?iedzi, 
którym pożyczyłem ty oh prosZKÓw znaleźli to 
samo.

Dziś piszę osobną k ^ rfią  trzeci laz po te 
proszki, prosząc zarazem o przysłania Wetery­
narza Domowego.
. Za prosrkl serdeczne Eeg zapłać.

Jerzy Szotkowski,
Mosty kolo Jabłonkowa 109 Szi. A.

Wielmożny Panie I
Musię otwarcie przyznać, że Pański proszek 

Yaccin jest doskonałym środkiem spożywczym 
dla Djdia. Moja krowa jest chnds, Już zak ku­
piona, po ocieleniu dawała 4 litry mleka. Potem 
karmiłem ją  owsem i kartoflami i doprowadzi­
łem Ją na 6 llti., ale owies i kartofle za wiele! 
muio kosztowały, m usiałem zatem przestać, a 
wtedy znów dawała tylko 4 litry. W Gazecie 
Ludowej wyczytałem o Pańskim Vacc!aifc i jak  
Pan wie sprowadziłem pudełka próbne. Po 8 
dnUcł: nie było j&azrze zmiany, ale po 14

dniach dawała po 5 litr. kilka dni późnie pod­
niosła się na 6 litr. i przekonałem się, że Vac- 
cim -astępuje cwie3 i kartofle. Pański dosko­
nały środek zasługuje na wszelkie pochwały.

2! serdecznem pozdrowieniem 
Jan Furthabeiy 

wiaśc. realD. Schalchon Austr Gór.
Setki podobnych iiatów otrzymujemy od osób 

któie wypróbowały Vaccia i Sailin.
Piszcie do o. k. nad w. dostawcy Mr. T. P r,~ 

r a s k o w i c z a  T. z. o. p. Wiedeń VI, Maria- 
hilferstrasse 51 (Postfaeh G. 9).

Wszystkie naese wyroby spożywcze i środki 
lecznicze dla zwierząt znajdują się w iaknaj- 
lepazej jakości w następujących składach:

Boc hn i a :  droguerya Jana Michnika, apteka F. 
Góttingera.

Bi a ł a :  Fr. Schlee, Paweł Kobiel. Fr. Gall.
P i e c z :  handel Jakóha Goldberga.
Chyr ów:  handel Jana Strzeleckiego, apteka 

Kaio’a Lewickiego.
Chr z a nów:  droguerya A. H. Reif.ra.
Dą kr owa :  handel F. heifena.
Dębi ca :  skład Towarzystwa handlowego, dro- 

guerya Wł. Jagielskiego.
Gr y b ó w:  handel Jozeta Sćheina.
Gor l i ce:  droguerya Feiiksa Tarczyńskiego.
■ord a r  ów: handel Emanuela Sternhe-ga.
Ja s ł o :  l'andel Łazarza Rosuera.
J a r o c ł a w :  drognerya Wiktora Brillaota, han­

del St. Gilowskiego.
Kra ków:  drogueiya Fiałka et Turka, drogue- 

rya Hannaka 1 Sp
Kr a k o w i e c  apteka Troskolański.
Kęt y:  handle Edm. Krzysztoiorskiegc, A. B’n- 

menźranza.
Kr os no :  drogueiya SewerynŁ Janowskiego.
L i ma n o wa :  handel Marcelego Bursztynu.
Lisi-o:  apteka Ferd. Moszczeńskiegr, handel 

Eliasza Fleischera.
Mi e l ec :  apteka Piotra Gardulskiego.
Ne wy  Ta r g :  uroguerye St. Oasowskiegv>, han­

del H Telehnera.
Nowy Saoz:  drogaerye D. Klausne-a, Leona 

Gerntera, handle Tad. Kw.ecińsAiego, B. Zuckera, 
aptena St Nowauonskiego, Ant. Jarosza.

N sko:  handle L. Aschkenazy.
P c d g ó r z e :  droguerya A. Waśniewskiego.
r o r o r i i n :  skład łka ic-lniczcgo, Landel Sal. 

Singera.
Rayoza:  hann 1 davi us Geller.
R a b k a :  handel M. Gold manna, wdowa.
Rudn i k :  handel ńbi. Bocka.
R o z w a d ó w  n^ndle A. -Maziarskl, A. Auwok at
Ropó  zyće:  aptoku Władysława Baracza,
Sanok:  droguerja Ign. Hydzika.
S t a r y  Sącz:  handel B. Hollttndera.
Oświ ęc i m:  skład Spotki spożywczej.
Tar nó vv: droguerya J. Prasaka, handel H. Witt- 

mayera apteka Angeroiaua droguerya Broyua.
a r n c h r z e g :  bazar Tow. haudlowo-przomy- 

tłowego, droguerya J Wiosła.
Tr z e bin i a: aptuku Jana Radwańskiego.
Us t r z yk i :  apteka Tadeusza Frankowskiego.
Wi e l i c z ka :  droguerya Zygmunta Stehlika.
Wa d o wi c e :  Jar Pohl, J Bendeo.
Żywi ec :  Siład Spółki handlowo-rolniczej, M. 

Biegną Wojoiecn Kórnicki, Spółka rolnicza „Siejha“.
Z a k o p a n e :  droguerya Etnlli Klossmaana, skład 

Kółka rolniczego.
Za t o r :  aptekt Józefa Nowaka, handel S. Edel- 

manna.

P E N 8 I K
Izby bandlow- i i przaayshwaj w Kra wie,
z dni.. 28 czerwca 1912 f. godzina 1 w poi.

Waluty.
uab ie  napl er owe. . . .  
Marki niemieckie . . - .  . 
Trunki papierowe , . . 
2u-to Armkówki rf błocie 
Doi --y am erykańskie .

4e/,

Lii t] zasti «iic. 
b9/t Listy i tst. piem, Bunkn hipoUcz. 
**/,•/, Listy saaż.awne Banku hlpot. .
(|0l̂  H M
4! 'J, Listy z ji ;awne Łan io kraj. . . 
4°/o Listy zastawne Banku krsj. . . 
e»/. Listy zajt gal. T„w. kred, z. nieok. 
.4*/, Listy zasi. gar. Tow. L>-ad. 4.-lst. 

Listy zast. gal. Tow cred. W ie .
Obligacje 1 pożyczki.

('/, Gahoyjskie obligacja propiaao. , 
40f# Pożyczka krajowa z r. 1bJ3 . . 
4“/, Pożyczka miasta La owa . , . . 
4% Pożyczko mis ta Krakowa , , . 
> % Obliiracyf- i amunoini Burku kraj. 
4*/.Vł Unlig. komunalne Banku kraj. 
4*/, Dbligaeye kniejowe 
4*/au/o List. zast. Bonku gai. dlah.i prz.

Akcye.
Ac cye Banku kipotocza. wo Lwowie 
Aktye Banku. Galie, dla h. i p. «- Kra­

kowie ........................ ....................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . , 
Aktye kolei Lwów-Czernicwce-Jasny

Publiczne zapisy długa.
4*/,,4/, wspólna renta papierowa . . 91 — 91 50
41iCoV« wspólni, renta srebrna. . . .  91 — 91 50
4»ye j tu koronowa uust-yafka . . .  b8 — 88 50
4»/, renta koronowu węgierska . . .  08 — 88 50
4°/, reuta auatr^ aoLe -■ złooie . . .  t: 3 50 114 —
4»/, renta węgierski w złocie . . . .  iC8 50 109 —
Kursa są noton ana bez kupouc bieżącego, który sle 

esobno oblicza.

Plata Zadają
Koronach

i 13 Bi 
117 -  
95 25 
19 —

4vb —

110 -

97 50 
90 60 
J7 75 
J1 25
97 —
.94 — 
88 —

1?6 75 
87 75 
91 25 
87 -

97 75 
87 -  
:d 50

705 — 

415 — 

535 —

354 35 
118 _
96 _  
19 20 

498 -

98 _  
91 _
9b 50 
02 25 

>r  -  
94 10 
8) _

97 75
83 75 
93 25 
88 -

93 25 
87 59 
59 —

710 -  

420 -  

540

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
i .  H O R A K

TELEF. 248, KRAKÓW, MIKUŁAJSKA 14.
Przewozy, ekshumanye zwłok, Fabryczny skład tru­

mien, wieńoów etc. — Ceny przystępne.
Na pruwinoyę odwrotnie załatwir się. ~  ~r~ -

w K R A K O M  
ul. FIMulUślift 1S.

*»-. mmmi aa  firnom m m

9  N o w j o ^  d l a  P a ń  n a  s u k n ie  9
w  j t d w a b i u ,  b a t y A t a o h  i s h r a r  n  I t. d,

gr ~  ja k o tt i  ogiom ay «pyb6 r ŃdwoiW  «  koaltkcy l dź ied ęce ł. —  -
Towar aiN riw r

a m k n e M .  p rz u c . k. Nfiuleataistwa - =  = ■ m  « M ■  ■ b m

M m  s i z s  I  D ły m ln d .  ,  J , . , , " .  “  , ™  
M S  HołecUiklcl.

T y w e  S i a l  f j j n i ,  1 z M ty H n n iB iŁ łl  t-T m M *  m h w e wabi

S S S M W U I A M I I  e d r a i a a z a w c E f l a f t l o s j I ^ ^ t K t T - i ^
S yM Ś rs d k lo m p rze c iw  aiw iżni#,nadajfls w ło so m  m e rw .o tn g łw  s la t ó l  k o lo rt)'  bioad. bron. u u ł ;  

ł  sza tyn  —  O ana I E  BO l i  —  Z a n  L d  k o i h  i  « o iw r e m ą  pi n u ą . —
J!!i2ł Apteka pod Orlean 2. J. KHIJCMiCflO P' z e r r  2ouoifc



DODATEK LITERACKO-,SPOŁECZNĄ.
Narodowość i reiigia

w Polsce.
N # ń d  polski, lak  wfc«omó,pT*y)ąłćhrze 

ścijaństwo w wtoku X-ym z ?®6c.h ’ 
pbrządku łacińskim. Wiemy, da;
w u ie r t i^ e n rk n ty ^ ^ ły w y  &  WsWiOdtf, dó 
Małopolski dochodzili bracia Sołuńscy, ale 
obrządek Wschodni w Polsce się me przy­
lał, natom iast rozpowszechnił się przyjęty w 
r  966 obrządek łaciński, nazwany później 
w iarą rzym sko-katolicką.

W tej to  postaci szerzyło się chrześci­
jaństw o w Polsce, narazie spotykając wiel­
k i opór ze strony ludu pogańskiego, tak , że 
dopiero w XII yra wieku pogaństwo znikło 
zupełnie z ziem Polski. Od tego czasu datu ­
je  się 'spojenie Polski z religią katolicką, u 
rabianie kultury  polskiej na  podstawie ka­
tolicyzmu, w rastanie jego w organizm na 
rodowy polski.

Ruch reformacyjny w  w. XVI. rozlewają 
cy się na razie po Polsce szeroką falą, miał 
charak ter prawie wyłącznie polityczny, tak, 
t e  gdy Sejm piotrkow ski w r. 1552 uchylił 
polityczną władzę biskupów, niechęć do ka­
tolicyzmu ucichła prawie zupełnie. Ku koń ­
cowi XVI go stulecia jeno uloliczne Jedno­
stk i trzym ają się obcych wyznań, ogół na 
rodu szlacheckiego stoi Już przy katolicy-

Zm Stan ten  trw ał bez zmian do niedawnych 
czasów, mianowicie do drug ej połowy XIX. 
stulecia gdy coraz częściej jęły się u nas 
odzywać głosy nleshętae religii katolickiej i 
coraz więcej też zjawia się pośród nas lu 
dzi, otwarcie przyznających się do bezwy­
znaniowości, tak , że dziś w sferze t. z w. in­
teligencji, a także i ludu bezwyznaniowi 
tw orzą wcale pokaźne grono, k tó re  bynaj­
mniej się nie zmniejsza.

Żeby sobie wytłomaczyć przyczynę tego 
a zatem podać środki zaradcze, należy choć 
by pobieżnie zastanowić się nad Istotą reli­
gii katolickiej z jednej Btrony, a charak teru  
narodu polskiego z drugiej.

Oto katolicyzm  odróżnia od innych re- 
jjgji; i)  Indywidualistyczny jej charakter,
2) indeterminizm (przeciwstawienie predy 
Btynacyi), 3) tolerancya (nauka o duszy Ko 
ścioła) i 4) silnie ugruntow ana powaga au­
to ry te tu  (nieomylność Papieża).

Jednocześnie, Jak wiemy, umysłowe te  
właściwości m a w sobie charakter narodu 
polskiego, cechuje go bowiem Indywidualizm, 
prawie zawsze się łączący z uznawaniem 
wolności woli i z to lerancją; jednak indy 
wlduallzm ten  w typach szczytowych pol- 
Bkich nie jes t bezwzględny i je s t  krępowa- 
uy wysoko rozwiniętem poczuciem karności 
narodowej („wolny obiór jednego przez 
wszystkich I — zaprzeczenie wszystkich 
nrzas jednego1*). Rzeczywiście, widzimy, że 
w dziejach polskich typ o przeważającym 
indywidualizmie znajduje sobie natychm iast 
przeciwwagę również w Iście typowym 
przedstawicielu polskości; n. p. Orzechow­
skiemu Bię przeciwstawia Modrzewski i Zbo 
row skiem u — Zamoysk ; Mochnackiemu -  
Lubecki; Słowackiemu — Mickiewicz i Mie­
rosław skiem u — Wielopolski. Jednostronny 
zaś indywidualizm szlachecki je s t  krępow a 
nv raczej uzupełniany charakterem  społe­
cznym, karnym  i pracow itym  ludu pol-

Przviawszy powyższe djwodzenie, widzi
m |,W L U  l i t f f T c
doskonale przypada religia k “to^  *» ..
też dziwnego, żo najwyżsi duchowi prztd 
stawiciele narodowości polskiej, czy to  poe­
ci* — Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, _Nor 
wid W yspiański, czy też filozofowie: thesz- 
kowskl, Hoene-W roński i inni, czy tez mę_ 
żówie stanu  1 żołnierze -*• bylii wisrząeyml j 
praktykującym i katolikam i. P rzy jąć 'say5 zaś 
aa Słowackim, że najwyższe Jednostki w 
narodzie reprezentują Jego* *tyfr toan ty  do­
stateczny dowód, że religia katofecka'- istb- 
tnie odpowiadała zawsze najgłębszym y y - 
mogom ducha polskiego. *

Czernie więc wytłumaczyć* dający elę d ^ ś  
w  Polsce zauważyć upadek duah a ,ję lig jn e  
g o ?  Dlaczegóż dzitiiaj spotykam y takie raaó 
stw o ludzi nie wiercących i fsszcze większą 
Ilość obojętnych dla spraw  wiary?

Oeólnemi przyczyKanh, dsdałającemi w s 
wszystkich krajach  chrześcijańskich wy- 
Uom&czyć tego nie możemy i m  kaylepsżym 
razT e bedzie to rzeczą niedostateczną, gdy z 
widzimy, że wpływ Kościoła fca trte fao g o .ię -  
ga dziś do Stanów Z j e ć n o c z o n y ^  do R ana 
dy, Chin i Indyj, gdzie nigdy p Zcdt®“  ^  
tolicyzm się nie rozpowszechniał i ouzyski 
je wpływy w Szkocji, Anglii i Memc-ec ^ 
gdzie dawno je  utracił. Objaw więc upadku 
wiary wcale nie jes t powszechny, naw ut r a ­
czej przeciwnie i zjawisko obserwowane w 
Polsce potrzebuje do swego wytłomaczema 
wynalezienia lokalnych powodów.

Tłómaczyć upadek wiary obniżenie n po- 
siomu m oralnego wśród duchowieństwa — 
je s t  więcej, niż zawodno, gdyż po pierwsze 
w  czasach dawniejszych ów poziom był zna­
cznie niższy, niż dziś, a powtóre obniżenie 
moralności je s t  raczej skutkiem  upadku wia 
ry, niż Jego przyczyną. — Isto tną natom iast 
przyczyną upadku wiary dzisiaj w Polsce — 
pomijając cały szereg powodów drugorzę 
d n y e h  jest upadek ducha narodowego, — 
wynaradawianie się nasze.

Wpływy obce, działające na n»s: socya 
lizm, p o z y t y w i z m  (materyalizin), wyższa nau­
ka  prawie wyłącznie niemiecka — ęą najzu­
pełniej obce i wrogie zarówno religii katoli 
cklej, Jak i naszemu duchowi n a r o d o w e - |  
m u .

Znana jes t powszechnie łatwość nasza 
przejmowania wpływów obcych, a lekcewa­
żenie dorobku własnego. Zawsze było u nas 
raczej niedocenianie własnej kultury, niż szo­
winistyczne jej przecenianie. Obawiając się 
jak  ognia wszelkiego szowinizmu, wpadamy 
w odwrotną przesadę samoponiżania. Chcąc 
wyrwać chwasty, nie dostrzegam y, że razem 
niszczymy kwiaty. Drugim, znacznie ważniej­
szym u nas, wpływem wynaradawiającym  je s t 
u nas szkoła i wpływy umysławuści wscho­
dniej ; mnóstwo młodzieży naszej, zwłaszcza 
na Litwie, przejmuje się wpływami lite ra tu ­
ry  rosyjskiej i zatraca zupełnie poczucie pol­
ski,ści. (Główny sk u tek : brak poszanowania 
autorytetu) Równocześnie z tern nieuniknio­
ną w prost eta je  się u tra ta  wierzeń religij­
nych. W innych o'zielnicarh polskich znajdu 
jemy objawy analogiczne, acz nie w ta k  ol­
brzymich rozmiarach. ■

Jak  w.dzimy więc, powody niereligijnośct 
dziś w Poisce dadzą się odszukać w ogól­
nym upadku świadomości narodowej I zani­
ku ducha narodowego. Doskonałym przykła­
dem tego może być głośny wielce publicy­
sta, Stanisław Brzozowski, do niedawna ob­
cy polskości i katolicyzm owi; ostatnio zaś, 
pod wpływem ku ltu ry  polskiej, k tó rą  się za­
czął od paru lat przejmować, nawrócony też 
do katolicyzmu.

Przeto najw ażniejstą i najskuteczniejszą 
pracą nad obudzeniem religijności w naro­
dzie, Jest praca nad uświadomieniem naro- 
dowem i nad rozwojem odrębne] kultury 
polskiej. Odwrotnie też, każdy obywatel na­
rodu, pragnący postawić swój naród na m o­
cnych podstawach, winien się starać rozsze­
rzać w iarę religijną, gdyż ty lko religia może 
utrzym ać w narodzie wysoki poziom morał 
ny, bez k tórego  odrodzenie narodowe nie 
Jest możliwe. S. Cymńśki.

lwi polsi[i we Francy).
Paryż, 21 czerwca.

Poza wspaniałym gmachem zarządu mia­
sta  (L’hótel de ville) i starożytnym , milczą­
cym, opuszczonym przez wiernych Kościo­
łem św. Gerwazego, w zbiorowisku rojnych, 
gwarnych domów dzielnicy św. Antoniego 
wrzyna się k linm i uliczka wąska, zaniedba­
na, zionąca wilgocią m e  de 1’HOteI de vilłe. 
W pobliżu skąpany potokam i promieni sło 
necznych, piękny, niezmordowanie czynny 
Paryż rozbrzmiewa gwarem  wesołej, dowci- 
pnej, żywej, ruchliwej ludności, wrażliwe] na 
piękno życia, zharmonizowanej w pięknem 
pomniku, budowli, Sekwany ujętej w ka­
mienne brzegi z oazami zieleni, tworzy ra­
żący kon trast w mroczną, chłodną, obaw ia­
jącą się promieni słonecznych uliczka „do 
1’hólel da ville". Z poczerniałych, wąskich, 
trzyokioanych frontonów domów i otw artych 
ukiea, sprawiających wrażenie otworów pi­
wnicznych, zwieszają się bety żydowskie i 
bielizna świeżo uprana tęskniąca za zło­
tym promieniem słońca na wybrzeżu Se­
kwany.

Sklepiki tandeciarzy patrzą ponurem i mro- 
cznemi wnętrzam i na wilgotny z tysiącami 
miazmatów asfalt, gdzie niegdzie wychyla się 
z najgorszego rodzaju „gargoty" (knajpy) 
tw arz blada, ziemista, wynędzniała, o niebie­
skich, poiskich oczach, smutnych, źdzlwio- 
nych widokiem tych m urów oślizgłych. To 
em igrant z Polski, z nad Wisły, Narwi, czy 
z nad W arty, z pod m iasta w Królestwie 
Polskiem, czy w Gallcyi, Polak, k tó ry  przy­
wędrował tu ta j w nadziei lepszej doli, oszo­
łomiony przez agenta emigracyjnego, bez 
skrupułów, czy gnany własną, nieszczęsną 
dolą, kto wie. Duść, ża znalazł się na bruku 
paryskim, bez znajomości języka francuskie 
go, bez środków na utrzymanie, słaby, bez 
radny. Zwiesił głowę w zamyśleniu nad nę­
dzną straw ą, k tó rą  mu żyd, utrzymujący 
knajpę, podaje. Za tę  puinoc w nędznem ja 
che zapłaci oh stokro tn ie  żydowi, agentowi. 
Em igrant je s t towarem takim  samym, jak  
flaszka wina lub absyntu. Można na n:m za­
rabiać dziesiątki franków. Francy & potrze­
buje polskich rąk  ruboczych.

Od lat dziesiątków toczy się spienionymi 
nurtam i prąd emigracyjny z Po.ski na Za­
chód H akaiysta, junkier, agraryusz pruski, 
m arzący o zatraceniu na wieczność mowy i 
obyczaju polskiego, patrzy na ten  prąd chci- 
wemi oczyma. E m igracja zarobkowa z Pol­
ski do Niemiec, szeroki prąd żwriołowy, — 
podstawa kurczącego się rolnictwa przemy-

szenł w drobnych grupach w różnych miej­
scowościach.

Paryż widuje ich corar więcej. I dużo ta ­
kich, k tó rzy  wpadają w szpony żydów przy 
rue de 1’hótel de ville i innych żydów we 
Francy!.

Agencye handlujące em igrantam i polski­
mi, francuskie, czy naw et pseudo - polskie, 
mają na widoku intere3 własny, nie los emi­
grantów, Błowem emigracya zarobkowa do 
F ran c ji nie je s t  Jeszcze zorganizowana ra  
cyon&luie.

Dotychczas za pośrednictwem syndykatu 
irancuskiego (który obecnie już nie działa 
z braku środków), przez Towarzystwo „So- 
ciótó nationale de prOtection de la main 
d’oure agricole" (biuro pracy przy Biurze 
de Oommerce w Paryżu) przez krakow skie 
Tow. wychodźcze, za pośrednictwem agenta 
p. M arlota (na usługach posła Skołyszew- 
skiego) i Innych przybyło do Francyl około 
10.000 robotników rolnych z Polski (z Gali- 
cyi i Królestwa Polskiego) Polaków i Ru 
sinów.

Z początku spraw a tej emigracyi była 
dość dobrze trak tow ana przez syndykat fran ­
cuski, k tóry , niestety, z braku środków, nie 
popierany przez właścicieli ziemskich fran 
cuskich, zawiesił swoją działalność i usiąpił 
miejsca powstałem u w ostatnich czasach To - 
warzystwu „Societś nationale de protection 
de la m ain d’oeuvre agricola", m ającemu swą 
siedzibę na paryskiej giełdzie pracy, Towa­
rzystwo to  Jest pod pro tek to ratem  francu­
skich m inistrów  handlu i pracy i trak tu je  
emigracyę polską jako interes, nie gorzej, 
ani lepiej, niż centrala berlińska, k tó ra  spro 
wadza robotników  rolnych do Niemiec.

Paryska centrala każe bowiem pracoda­
wcom francuskim  płacić sobtó za sprowadze­
nie robotnika polskiego po 5 franków  od 
hek tara  g run tu  i pobiera jeszcze 20 franków  
podatku od jednej głowy roboczej. Słowem 
centrala korzysta, pracodawca francuski po 
trzebuje rąk  roboczych do uprawy swej roli, 
więc płaci te  wygórowane opłaty centrali, co 
ostatecznie odbija się na robotniku, k tó ry  
dostaje mniejszą płacę.

K rakow skie To w. wychodźcze również nie 
zaspakaja dostatecznie potrzeb robotników 
wysyłanych i pracodawców francuskich. A 
geneye pryw atne, # np. p. M arlofa (ekspozy 
tu ra  posła Skcłyszewskiego), obliczone na 
zarobek tylu a tylu tysięcy franków. Emi­
g rac ja  zarobkowa do F ran c ji domaga się 
więc dobrej organizacji, mającej na widoku 
nietylko dobrą płacę robotnika rolnego i Je­
go dobre utrzym anie, lecz zarazem dostar 
czenie pracodawcom fraucuskim  takich ro ­
botników, z których oni będą zadowoleni 
1 odwrotnie, robotnicy powinni również być 
zadowoleni ze swych patronów (pracodaw 
ców). Tym sposobem emigracya polska zrnie 
ni swój bieg, podąży nie w stronę Niemiec, 
lecz Francyl. I za la t dziesiątek ujrzymy na 
francuskiej ziemi dziesiątki tysięcy zadowo­
lonych Polaków, robotników  rolnych, którzy 
podczas swej pracy zarobkowej we Francyi 
odnoszą korzyść nfetyiko pieniężną, lecz i 
cywilizacyjną i powróciwszy następnie do 
Polski, będą żywiołem zdatnym  do rozwoju 
ku ltu ry  rodzinnej.

Wobec braku organizacji powstała po­
trzeba opieki nad robotnikam i polskimi we 
Francyl. Biuro opieki, k tó re  się mieści na 
gual d’ Orieans 6, iw pałacu hr. Zamoyskiej 
Była to  w prost rzecz nieodzowna. Kiedy wie 
śniący polscy zaczęli się tułać na bruku pa 
ryskim  w okolicach ambasady austryackiej 
i poselstwa rosyjskiego, kiedy zaczęli wpa­
dać w oślizgłe macki żydowskich polipów w 
uliczce de 1’ hotel de Viue, kiedy na wszel 
kie skarg i pod adresem  protegowanego przez 
m inistrów  francuskich Tow. „Sociste natio­
nale de protektion de la m&ln d’ oeuvre a- 
gricole“ t3kie np., że pracodawca francuski 
urwał część zarobku robotnika, odpowiadano 
robotnikom, że „mniejsza, już 0 to, coście 
straciii, damy wam nową robotę" (ua, k tó ­
rej może również stracą). Założenie biura 
opieki nad takiomi ofiarami wyzysku, było 
wprost obowiązkiem obywatelskim.

Biuro opieki zajęło się em igrantam i pol­
skimi, gdyż zająć się musiało w imię oho 
wiązka obywatelskiego. 1 ku  zdziwieniu i 
niechęci wszystkich pośredników 1 hyen e 
migracyjnych, bezinteresowna, hum anitarna 
opieka na quai d’Orlósns uciszyła zgrzyty 
emigracyjne. Odrazu znalazła doża pęje pra 
cy. W początkowym okresie od 1 lfpća 1910 
roku  do 1 września 1911 r. biuro opieki za­
jęło się 1232 roboraikam i, przysłanymi prtóz» _ 1 A._ 1

„pic# nowego piaKa“.
(O niemiecki?] liryce ostatniej doby).

Żadna twórczość nie posiada tej nieskoń­
czoności w ciągiem odradzaniu się, jak  liry ­
ka — nie jestto  frazesem, że każdorazowa 
pieśń słowika budzi w duszy poety „nowego 
p taka pleśń"...

Wiosennym zwiastunem  niemieckiej liryki 
ostatniej doby świeżo wydane książka: „Der 
Kondor" *).

Jeszcze nie zasłyszeliśmy zbyt wiele o po­
etach — naw et czytająca pahłiczneść niem ie­
cka nie przyswoiła sobie ich nawisk — a  już 
pieśń ich objęta, by nowy świat, w akordaoh 
młodej duszy, k tó ra  wnikając w sam ą isto tę 
tej przedziwnie delikatnej przędzy uczuć, po­
tem dzierzga po złotej niteczce, by stw orzyć 
ostatecznie harm onię najcudniejszych barw — 
ich pieśń, oto „poetycki m anifest", Jaki mło­
dzi rzucają św iatu!..

Rzucają go z tą  w iarą m łodych: „Po raz 
pierwszy łączymy się w jedno  z żyjącymi 
poetami, tylko z artystam i w jedno! Mogą 
to być początkowe utwory, ale w nich cały 
obraz, cała dusza artysty"...

Je s t to  jeno k ró tk a  zapowiedź, k tó ra  
niostoty wychodzi z Berlina, m iasta wogóle 
tak  mało artystycznego.

A rtystom  stolicy Niemiec — jak  słusznie 
k ry ty k  zauważył — brakuje „wdzięku", a  
gdyby się naw et k tóś z nim znalazł, to mu 
nie dc twarzy, coś tam  zanadto sztucznego... 
bez tej wytwornej lekkości, a przedziwnego 
smaku, iaki nadaje stolica Francyl... Jednak 
i tam od czasu do cza^tu zagra w rełodej du­
szy odmienny akord, nu ta  szczersza, nie ra ­
finowana, nie przeciągnięta-na strunie tej ar 
cyprzeczulonej aż do ostatniego napięcia; me- 
lodye skądś, niby ecna dalekiej piosnki, k tó ­
ra zaklęta w silDy rytm , odda to  wszystko, 
co targa  naw et pośród „morza kamieni, ko ­
minów, zgiełku, huczącego olbrzym a"..Rw ie, 
gdzieś w  niedostrzegalnej głębi sercem mło­
dego, dziecięcem nawpół uczućiem najm łod­
szych w poezyf niemieckiej.

Z poetów „pieśni nowego p taka“ — spo­
tykaliśm y się z nazwiskami E. Lasker — | Potą*Bych 
Schiller i Róne Schickele, natom iast koro­
wód innyh, oprócz tu  1 ówdzie wydanego 
tomika, napotykanego w m iesięczniku na 
zwiska. zupełnie nie znamy: E. Blase, A.
Brod, A. Drey, F. Friedłaender, H. Groasber- 
ger, Ferdynand Hardekopf, Je rry  Heym,
K urt Hiller, A. Kronfeid, Ludwik RUbineć.
F. Werfel i Paweł Zech.

Nad poezyą ich uczuć dominuje stroka 
najmłodszego, niedawno, bo w styczniu b. r  
zmarłego J e r e g o  H e y m a ,  zaledw ie 24-le- 
tniego au to ra  puezyi. „der ewige Tag*.

Z tego chaosu- wrażeń, 1akie ongi wpla­
ta ł w swoje marzenia m ieszkający podów­
czas w B erlinie-Th.-E  A-. -Hoffmann,-Rerkroć 
s ’ę spotkał z „rycerzem Gluckiem" snując 
wespół z towarzyszem swoje symfonie na

potrzebują, t. J. pewną twardziznę charakteru. 
Będąc od początkn zajęte kształcąoemi zaba­
wami, a nie będąc krępo<r.>nemi przez przepisy 
specyalnie „kobiecego" kodeksu moralności, ani 
też przez obranie „specyalnie" kobiece, staną 
się dziewczęta, po utrzymania wychowania w 
szkołach należycie prowadzonych, naprawdę 
l u d ź m i ,  a nie istotami, ginącemi skutkiem 
uciążliwej a nieproduktywnej pracy w deptaka 
gospodarstwa domowego".

Zastanowiwszy się nad powyższymi dezyde­
ratami, musimy przyjść do wniosku, ie  „postę­
powo" kobiety, chociaż muszą kobietami pozo­
stać, jednakże p r a g n ę ł y b y  — o ile się da — 
u n i k n ą ć  m a c i e r z y ń s t w a .  A że jaż teraz 
ujawniają się skutki wykształcenia kobiet w kie­
runku zawodowym, marny tego dowoJy >ia Fran­
cji i gdzieindziej. We F ran cy l, gdiio kobiety 
w sposób gwałtowny wdzierają się do zawodów 
dawniej jedynie przez mężczyzn uprawianych, 
w przerażający sposób zmniejsza się liczba nro- 
dzin. Podobny objaw daje się spostrzegać także 
wśród sfer inteligencji w Stanach Zjednoczo­
nych. Z pomiędzy miast niemieckich np. Berlin 
wykazuje tylko 20 urodzin rocznie na 1000 mie­
szkańców, podczas, gdy w całej Rzeszy liczba 
urodzin wynosi 31 pro mlUe.

Zmniejszanie się liczby urodzin w miarę 
zwiększania się wykształcenia zawodowego ko­
biet stało się prawem spctecznem, którego smu­
tne skutki dają się już wszędzie tam odczulać, 
gdzie kobieta zawodowo kształcona stanęła do 
konkurencyi w walce o chleb powszedni z męż­
czyzną.

W .polskim świtcie kobiecym dopiero w osta­
tniej dobie rozpoczął Eię na wielką skalę ruch 
ku zawodowemu kształceniu. Dotąd więc spo­
łeczeństwo nie może odczuwać ujemnych sku­
tków tego racha. Niezawodnie jednak okażą się 
one w przyszłości, jeżeli rozsądniejsze jednostki 
wśród, samych kobiet nie zrozumieją, że są pe­
wne prądy społeczne, bardzo z pozoru pociąga­
jące, lecz które w gruncie rzeczy są rodzajem 
samobójstwa narodowego. Jtżeli gdzie, to wśród 
Polaków nie powinna się zmniejszać liczba u- 
rodzin. W zwiększaniu się bowiem liczebnew 
leży jeden z najważniejszych czynników naszej 
odporności wobec ściskającego nas pierścienia 

rogów.

Mf#Uź?2c oliwie a nota.

temat... „ białyęh kw iatów  nocy".. ysy<lobyL *ek.

W Paryża, który detąd nie dał sobie wyr- 
wać żadnej innej stolicy z rąk b?rla mody, do­
noszą, że wprowadzenie sukien mepokry wających 
Stopy a także sukien po bokach wyciętych, dało 
pożądany powód Pa-yżankon* dc itosrurania 
zbytku także w zakresie otauria. ^yrąfisAwane 
wymagania na punkcie jednolitości toalety dały 
impuia dc - tworzenia roz.m#i(ycbr»owośąf z^uzie- 

-|dzinie obuwie, nawet ; WAuń- obuwia do 
•każdej sukni z osobna. W Łea sposób nriatrze 
[“kunsztu szewskiego mogą poniekąd konkurować 
z mistrzami igły i nożyc i prześcigać się z nimi 
w dogadzania kaprysom i dtiwactwom Puryża-

słowych Niemiec. Słowiański paryas wysłu-? konsulaty, sprowadzęnynii przess policję,
gaje się teu tońik iem u najeźdźcy. W raca pó 
źalej paryas do kraju  w pruskim  speacerku 
krótkim , w kapelusiku z piórkiem kogucim, 
2 se tką  pruskich m arek. Przepędzi zimę pod 
rodzinną, słomianą jeszcze slrzecbą, poszwar- 
gocze kilkunastom a przekręconym i wyraza­
mi niemieckimi, nie pomyśli ani przwa chwi­
lę, żo tę  rodzimą glebę mógłby lepiej upra­
wić, użyźnić, uczynić wydajniejszą. Niewiele 
się nauczył [tia obczyźnie, wyszedł z kraju  
nieoświecony, nie przygotowany do korzy­
stania z obcej kultury.

Od la t k ilku z tego szerokiego prądu e- 
migracyi zarobkowej, dążącej do Niemiec, 
wypłynął wąski strum ień emigracyi zarob­
kowej do Fraficyi. Strum ień ten rozszerza 
się i pogłębia. Dzisiaj Francya liczy już oko­
ło 12000 robotników rolnych z Polski (wię­
cej z Galicyi niż z Królestwa). Polacy w 
d e p a r ta m e n ta c h :  Pas da Calais, Seine l n f ś  
rieure, Eure, Horne, Marne, Oise, Somma, 
Seine et Oise, Eure et Loire, Lulre et Chor, 
Yonne, Nićvre, Cóte d’or, Aube i ln., wogóle 

| w 35 już departam entach Francyi, rozpro-,

*-   z i
przez rodaków, lub przybyłych samodzielnie. 
W iększa część tych rodaków  była z konie­
czności zwrócona do biur pracy we Francyi, 
dających m iżliw ie najw iększe gwar&ncye 
pod względem sumienności, uczciwości w 
stosunku do robotników. Wielu robotnikom  
dano pomoc, niektórych trzym ano w ciągu 
1—2 tygodni; 42 robotników b jło  zbadanych 
przez doktora i otrzym ało lekarstw a, 9 ro ­
botników  chorych umieszczono w szpitalu, 
3 niem owląt umieściło biuro opieki u  ma­
niek, własnym kosztem. Niespodziewanie 
biuro opieki, założone z uczucia hum aaitar- 
ności z przywiązania do Francyi i do Polski, 
jak ie  żywi jego założycielka, śtało się praw ­
dziwym, . bezinteresownym  sekretaryatem  
pracy, takim  jakiego potrzebuje żywiołowa 
i dotychczas niezorganlzowana emigracya poi-' 
ska. 1 doskonale wywiązuje się ze swego 
zadania, k tó re  opiszemy w następnej ko- 
respondencyi.

Łucyan MigasimM.

Heym „pleśń powego ptaka"... pleśh w^ofie 
rze „wiecznemu dniowi" stolicy I

Zapatrzony w duszę miasta, przeżywając 
sobą każdą godzinę „wiecznego dnia" sw oje 
wizye, o utajonej potędze.

w noc — poprzez mroczno nlice stolicy, 
snują się ledwie dostrzegalni cienie, 
w jakowąś otchłań bezdennej ciemnicy, 
wiodą za so lą  ludzi —• tu  na ziemią... 

przediugl chwost — iwa w morzu-domostw
[ginie,

w ślad za nim nikną gdzieś miasta ulice... 
pełza, to zaów kręgiem w kabłąk się zwinie, 
aż go otulą potworne mgławice — — —

na miejsca paetem swą stopą przystanie, 
iub na wieżjcy nieznaetnie przyklęknie, 
a z nim przeciągle gra deszczu plaskanie, 
zaświBi:zo wichr, gr^m przekleństw ję

[knie...
to znów w tv> dziwno akordy sią zmiesza 
muzyką toaów rozpaczy, skowyta,
(dziewiczą główkę rciiość słu rozem eszi. ) 
mimo beznadziejnego śmierci zgrzyta,.

zda eię na chw.lę tjp;ó w wód toni, 
jak płaz, o żółiem, zgtptem tielska zmory 
zqo* u niewiodzioć, jak  się ekąd wyłoni, 
by er.ienąć blaski... tak  wciąż omdie chory 

dom  o u — p tł nie, v szdk codzień za czlowie
[kiem...

ogarnie myśli, gubiąc je w haosie;
dzień jego męką f.magań, ży«:a wiekiem,
r.ie zginie w mętnej toni — ni nu stosie----------

Kobiela przyszłości.
W jednym z miesięczni i- ów niemieckich spa 

fcjkamy s ę zo streszczonymi w ten sposób ide 
alf.mi dz siejszyth kobiet, zwolenniczek „ń ou 
trance* rzekomego postępu:

„Córki, zarówno jak synowie, powinny być 
przygotowane do wykonywania jakiegoś za­
wodu, aie nie do tego, aby kiedyś miały wstą­
pić w związki małż-ń=ki u. Jeżeli zaś kubista 
w razio zamążpójś^ia ma być pod względem 
zawodowym zrównaną z mężom — to trzeba 
ją, o ile się da, zwolnić od kobiecych obowią­
zków domowych. A zatem dzieci powinny zo­
stać — przynajmniej podczas d m a  usunięte
z domu. Będą one daleko lepiej, nii w domu, 
wychowywane w ochronkach zwykłych, gdy są 
małe i w ochronkach szkolnych, gdy podrosną. 
Dzieci kształcą s ę  najlepiej w towarzystwie 
innych dzieci.

„Zresztą dziewczęta tak chawane zdobędą 
to, czego dom nie uaje, a czego właściwie dziś

Portrety
*) „Der Kondor" — Verae von.. (Wydane

delbergu 1912. Księgarnia R. We.ssbacha),
Hei-

Do niedawna jeszcze kwestya mody w oba­
wia dstyocyłi jedynie fasonu. Było to wówczas 
gdy mftidsy trzewik skórzany zaopa*rzony był 
w mocną podeszwę, gdy żółto-bronzowe obawie 
wzięło górę ze względów praktycznych i gdy 
wygodna forma amerykańska poczęła zwycięsko 
wypierać zgrabniejszą formę francuską. Moda 
najświeższa zrezygnowała Z trwałości materyała 
obawia, bo - u rn a  jes t krótkotrwałą a co do 
faBona zawarła pewnego rodzaju kompromis.

Obydwa kierunki; amerykański i francask>, 
musiały poczynić pewne koneesye zanim panto­
felek 7 poprzecznymi paskanr, elegancki wycięty 
bucik eraz inne fantezyjne now-śłi w tym ro- 
dzsja odważyły przenieść się z salonu na nl cę. 
Oryginalnym pomysłem było podzielenie takiego 
pantofelka z paskami na dwie części: białą 
i czarną, przyczem tylna część z obcasem jest 
z czarnej, skóry, przednia zaś — z białej. Osta­
tnim wyrazem mody letniej jest pantofelek 
i  białej miękkiej skórki, mający kapki czarne 
3 zamiast cztereci*, tjlko  dwa krryżojąee się 
paski. W ten sposób modne od pewnego czssu 
zestawienie w .toaletach czarnego koloru z bia­
łym znalazło i w obnwiu swój wyraz.

Ponieważ trudno było dotąd dobrać takifgo 
koloru skórę, aby najzupełniej harmonizowała 
z toaletą, przeto zwrócono się do mataryi je ­
dwabnych. Jednakże t;z^ba o tem pamiętać, ie 
tylko bardzo zgrabna nóżka będzie się dobrre 
prezentować w moćnych z takiej materyi je­
dwabnej. pantofelkach, zastosowanych w barwie 
do pończoch i sak-ai.

Fantazya mistrzów szewskiego kunsztu wy­
siliła £> ę i na tc, aby stworzyć skórzany trze­
wiczek dttójkoioroRny przez aplikacyę na nim 
wąskich pasków skóry odmiennej barwy. Pró­
bowano także sfabrykować trzewik pleciony 
z brrJzo cienkich pasków skóry. Jeden I drugi 
pomysł znalazł zastosowanie przeważnie przy 

zznuFOwanyeb bucikach sportow ych i to  jedynie 
dla górnej ich częśc1, część dolna bowiem po­
zostaje gładką.

Z chwilą, gdy pantofelek z poprzecznymi 
paskami zdegradowany został do rzędu obawia, 
w htórom wychodzi się na ulicę, mocno wycięty 
pantofelek powrócił do swych praw, jako oba­
wie stosowne do strojnej to&Iety salonowej. 
Otrzymał on za ozdobę sr.etoką czworokątną 
klamrę stalową, ponad któ;ą umieszczony jeat 
fontiź z czarnych, lub czarnych z.białymi b 'ie - 
gami wstążek jedwabnych.

Bl-ałe trzewiki, poza wybrzeżem mor okiem 
i placem teaaisowym, nie mogą s ę pokazywać, 
Joduakowoż białe batystowe pantofelki, ozdo­
bione haftem Madeir* po wierzchu, mogą być do 
niektórych bardzo jasnych toalet używane.

J E Najprzew. Księcia Biskupa

Adama sapieh \?
artystyczne wykończenie, wielkość bez ram 38/50 cm. 

K. 6 — z ramami K. 9*—, 10 12*—.
treści religijnej w ramach i ucz Książki do nabożeń­

stwa polskie, francuskie i niemieckie.

poleca po cenach niskich

Kazimierz Zajączkowski
"*'“ Pamiątek z Krakowa wn., Kraków, gUo MaryicUl 1. 8.

[e s e ] Rządowo uprawniana Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO t ^ f l  ■ p
Poleca rutynowanych rządtów d i Sr .eśntczych, gorzeiników. piwowarów dysponentów I pomocników handlowych, offeyalistów ekonomicznych, 1 fabrycznych Bony Polki, niemkl.francnskl, kasyąrk oanr a t ^  a d i
służące, kiawczynie, . ?3ipodyn’e, kucharki. Ogrodników kucharzy kamerdynerów, lokal, kelnerów karbowych, oraz wszelkie katagoryc służby domowe), restauracyjnej I hotelowej.   R;err eśl 3 0w ajc" Jf * *  "
kierowników fabryk i  akia 15 w p r i ł u ,  buchalterów, pisarzy techników t.p, — Dostarcza służbę folwarcsaą, robotników rolnych, ł lt^ c y ę b . iasowych i fabrycznych. Pośredniczy w wystukiwali# ,H1L ^
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nKajwiffeszi shlod Przyborów i szat Kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjue

poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty W itkowski Kordas =
5* Kraków, Rynek główny, Linia A-B L, k"'-..  B

i
Jubiler B. A R W A T O W IC Z

K r a k ó w ,  E y n e k  \  18.
Pracownia 1 skład wyrobów s ło ty ch  i  sreb rnych , n a jg n s to w n ie ju /e h ,  
w n a jw l^ k u y m  w yborze. Z am ian a , t u d i i e i  n a p ra w a  b iia te ry i,  sum ienna 

i p u n k tu a ln a . C h iń s k ie  sreb ro  po cenach fabrycnnych  n a  sk ładn ie .

nie m ają tu tk i cygarotowe „PsaJW O S11. Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, że dym ich ije s t niezwykle łagodny i chło­
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka je s t zrobiona z naj­
delikatniejszych liści niorwowyćliiprzy'Zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A ,przy tern ów w ynalazek  mój, a 
zarazom i tajemnica, jakim  jes t „ h t f a ta  S a lv e s © l“ , umie­
szczona w ustniku, w łasności*te powyższa i potęguje. „ F r a -  
n t e s “  nadaje się do tyfconL lekkich i szlachetnych, mniej do 
średnlomocnych, w sku tek  swtegu nader delikatnego włókna

roślinnego.
P rzy  zakupnie tu te k  żółtych i — p r o s z ę  U w a ż a l i  czy na 
puaełku je s t słowo „Fram os“/ i  moje nazwisko, bo tylko te  —

s ą  p i e r c n s z e j  i a k o i c i .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  t r a f i k a c h .

H r .W .ilŁ D O W S K I
Fabryka tutek ib ib u łek  cygaretowych
S* w i K rakow ie,

m m m m m m

w r .
I I  Bezwodna ■

NAJLEPSZA MAŚĆ
Do czyszczenia metali

R A T U f f l f l n *  f W i flaszkach metalowych od 30 do 50 li. 
o e z w n o n a ,  ... W indz ie  do nabycia.

jaafi^ftśaai Pamiętać ■■ zmianę lekain.
Firma bronzoisnlcza

K. F. KOLCZYŃSKI i SKH
została przeniesiona ■ uL f l o r y ańaklsj L 17.

ix  ul. Bracką 1. Z. teł. 2330.
Firm a dostarcza: P a iL m n U  k j» d * m *  i  b r o u u  1 arwbra,chiń­
sk ie  srebra, srebro  stołowa. —  FrayJmuje w szelki* odnaw iania.

6 6 -1

Radzimy nie zwtefcać!
Jeśli was d rą u *  jfeóie raurr,styczne, cierpi«au gofrowe, dardę w 
W rękach lab wog*ch,,bół głowy lub zębów, a.sdjwJnd członków 
i (nqe dolegliwości pawsude skutkiem zaziębienia to uiy«ra]cle s 

calem saufanlem znakomitego nacierania fiolnahWą

ICHTlO M ENTO Ł
l o h t i o m e n t o l  w s z ę d z ie  óo u k b y c U i  
Każda, fla szk a  zaopatrzona p l o m l ą

Jeśli gdzie niem a, należy sprowadzić wprost .  L»8oratc.ryuta chemiom**j 
- .................... A ptekarza EDELMANA w Samborza, H;Lts. W. —

I C H T i O M E K T & L  WYSYŁA SIĘ OPLATj Nł E ( FRANKO)  
flaszek zs • ler, 10 flaiick z_ <0 S§. 25 flaszek n  21 Kor,

57 110 L

ZiKŁiD ARTYSTYCZNY MAŁAKSTWA RELIGIJMB
I. H!«svka artysta malarz

P r a g a  K r i l  Vin oh r a d  y , ui. P u c h m a je ro v a  6 8
"f poleoa Wie.sbnema Daooawpn*twn |az  tOwtnezi? 1 amatorom obra­

ły  kościelne jak; O brazy o łta rzow e, drogi krzyżowe, obrazy  pa 
»Vlne p o rtre ty  wiernie podług totografii malowane olejne na płó- 

tnta, bIM it I Innyah materyaiach artystycznych. — Najlepsze świadectwa — Kore­
spondencje w języka polskim — W iorj i szkice franco 1786 30 2

re- 8

J

Zalołocw  w roku 1885

ij Ifojeisel Same! v
odznaczany medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r i złotym medalem 
n4 wystawie w Tarnowie 1905 Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909 
Wykorfuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba sprowadzać w y­
robów zagranicznych. Ołtarz, feretrony, stacye O.ogi krzyżowej, żłóbki betleemskic 
Boże groby i wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie koście ne. Największy wyrób 
W kraju kami nnycii ftgur Świętych przydrożnych odpowiednich uczuciu religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TANS7F. OD ZAGRANICZNYCH.

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od W W. Duchowieństwa.
Prospekty na żadanic darmo i opłatnie.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA*

a n a
S 3 M B 3

Plac Szeztpfcftski 2, m w  wfam y, teł. $1®.

Rządów) ■prawnleas

fabryki wad i n l a j c l  s ila o js i i  i spacyainie \ m * M
pod firmą

R. R żąca i C hm ursk i
w  Krak&wie ulica iw. Gertrudy I. 4.

vyrabia pod kontrulą komisy: 1 rzenysiowej Tow. Lekatskiego hrak polecona
przez toż Towarzystwo

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom

B illińskiej. G isssbublersk isj, .Yiciiy, Nomburg, K issingen
tudsiei ipecyalne leczuicze jak  litowy, bromową, jodowa , żelazlstą kwaśną, 
oras lene wody mineralne z prźsp sn prof Jaworski,esro Sprzedaż cząstkowa 

w aptekach i drogu&ryach. — Cenniki nu żądanie darmo

Galicyjski
Bank Ludowy

dla ro ln icfo ia  I handlu
Touiarzysimo akcyjne

bib  L w ow ie  nL Syksfuska 17.
1 c le  Jan  K r. IC77 I 1371.

pad palranalcta c. te. aprz. aastr. Lfinderbanku
W kładk i na h s la ie c zh i

m m X?  FR. S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH

Ul
ML. B0LESLAW BIAŁA

Cissly • lałby*
POLECA SWE PIEBWSZ0R2E0NE WYROBY OLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA 1 KUPCÓW.

Sm  konkurencji. Cenniki ó u u w  i c, płatnic L!m m  fw io isth rs 
od pm wtelsBn*|o i  mikowi.Litw,- do dyipofycr*

I

£
Sprzedaż I osóy*

l i natychmiastowe powtórne ich nabycie :
w ratach miesięcznych

Losy, k tó re  u m aie sprssedane izostaną, można natychm iast z powro­
tem nabyć na spłaty w  ratach  miesięcznych. W ten sposób właści­
ciel losu otrzym uje całą kw otę według kursu  z potrąceniem  odpo­
wiedniej zaliczki, a zachowuje nadal prawo dla wygranych swoich 

losów w  sposób płatny i  wygodny.
Wyjaśnień udzielam chętnie każdego czasu i bezpłatnie.

EDWARD DRDAN K S » ł
Uczciwych, stałych odsprzedawcćw aDgażuje się w każdej miejscowości.

Tanie reny!  Wysoka prowizya!

m m m a a m m a B m m a m m m m a m

Akademia Handlowa w Krakowie.
Wpisy na r  19ht,13

odbywać się będą w dniach 29 I 30 oztrwca oraz w da a c h  2, 3 i 4 Września I9 I2  rok U.

Z Akademią handlow ą czteroklasow ą są połączone:
1) Kurs dla abituryentów  szkół średnich,
2) Kurs dla absolwentek szkół średnich, liceów, ęemin&ryów t t. p.
3) Dwuklasowa szkoła dla chłopców,
4) Dwuklasowa szkoła dla dziewcząt,
5) Uzupełniająca szkoła dla p rak tykantów  kupieckich^ 
fi)Wieczorny zawodowy kurs handlowy dla dorosłych,
7) Kurs handlowy dla prawników.

Bliższych szczegółów odnoszących się do warunków przyjęcia, opłat szkolnych, zgłoszeń, 
wpisów, egzaminów i t. p. udziela e, k. łlyrekoya Akademii Handlowej w Krakewłe ustnie

lub pisemnie w czasie od 24/6 do 10/7 i od 27/8 191'*.
EMany naukowe i regulaminy każdej szkoły, względnie każdego kursu, są  do nabycia

n tereyana Akademii po 40 h. 807 3 l

Ni mocy Najwęższego upow ażnienia Jeg o  C es. I Król. A postolskiej Mości

41. e. k. Loterys państwowa
na dobroczynne celu cywilne Królestw i K rajów  reprezentowanych w Radzie Pań- 
ślwa. Ta pieniężna loierya, jedyna w At stryi praw nie d o z w o lo n a ,  obejmuje 21.146 

wygranych w gotówce, w ogólnej sum ie 625.000 Koron.
Główna wygrana O D O  S C O f O B  Główna wygrana

C/ągiiionie odbędzie się publicznie dn:a 4. czerwca 1912 roku 
Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony.

Lcsy nabywać możr a w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu III , Vordere 
ZollamtBtraase 7, w kolekturach loteryjnych yr Urzędach, podntk, poczt, telegr. 
kolejowych, w kantoiach wyęaiany i t., d. Plany gry dla kupujących bezpłatnie.

Z c. k. D yrehcyi Urzędu dochodów niestałych.
(Oddział Loteryi państwowych).

Pierwszy krajowy młyn w a p ie n n y  Najwyższe plony zapewnia rolnikom

od 20 koron 
począw siyna V  i  | 0

W ypłata do 5.000 — koron be* wypowiedzeniu. - -P o d a te k  ren­
towy opłaca Bank z w łasnych fundueiów.

K A N T O R  W Y f t l i f i f l Y
Kupno i sprzedaż papierów, walut f monet

Wypłata knponów — Zlecenia giełdowe.
Bezpłatne przeglądanie losów. Przekąsy na miejsca kąpielowe I m laiti ca­

łego świata

Godziny kasaw* od S— 1 I od 3—5.

Najlepsze czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do łółek
I l ig .  s z a r e g o ,  d t.bngo , dartego 2 i7., leptzego 
K. 2-40, najlepszego p ń ł  b i a ł e g o  K. 2'80, lis iego  
K . 4, białego puszystego K . 6-1‘ ; 1 kg. bnrdzo piękne­
go śrieżno-białego daitogo K. 6'40 i L. 8; 1 kg. pu ­
chu szarego K. 6 i K, 7; hiałogo dobrego K. lO; naj­

lepszego puchu z piersi K. 12-— Pn*zy o d b i o r z e  5  k g . f r a n c o .

P f l f n t l l O  t t n ć r t i ń ]  z gęstego czerwonego, niebieskiego białego lub żół- 
U l i l U n d  p U o l i l n i  tego nankinc, I p  e r z y n a  180 cm. dłu a 120 cru. 
szeroka w r a z  z  d w o m a  p o d u s z k a m i ,  każda 80 cm. długości, 6 ) cm. sze­
rokości, uapełu o je nowoir. szarem, ł ardzo (rwałem puszjstem  pierzem K. 1 '. 
p ó ł p u c h e m  K. 20, p u c h e m  K 24. p o j e d y n c z e  p i e r z y n y  K. 10, 12, 13, 
16. p o d u s z k i  K. 3 3-5 , i 1, w ie r z y n y  2 ni. d ługie. 140 cm. szeiokie i  15, 
K. f4-70, K. 17 80, i K. 21.—; p o d u s z k i  90 cm. długie 70 tru. szerokie K. 4'BO, 
5'20, i 5’70; piernaty z s lnego gradiu w pasy, 180 cui. długie 11 ti cm. szerokie 
K. 12't-O, K. 14-80. Wysyłka za poi.raniem począwszy od Ić. )2 fran o Wymiana 
dozwolona — za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu jące  cennik i darm o

i op ła tn ie .

S. BENISCH sb Descheniiz* Nr. 865- B6hm&n<
EgsaasaBsaa* tt«a*a m M a iMMa8»

Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie
Stow&rzygzpofo skrejestrow ane z ograniczoną p- r ęką  

Z a ło ż o  ie  w  r .  1870 . Z a ł o ż o n e  w  r . 1870.
ul. Slraszawskiegn I. 28. (naprzeciw lir.iworsyte.tu) 

p r z y j m u j e

w k ła d k i  o sz ro ę tin o S c io w e
n a  4'1/jo

płaca.? cdsetki od dnia v łożenit do dnia podnieci ?uia ka; irnłu 
Dyrekcya zawiera także osobne umowy co do oprocentowani* i wypłaty wkładek
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S p - 2  O G R .  OOP*

V P Ł U G CC
Reprezentacya na Galicyę I KoWb- 

^stwo Polskie. Dom komisowo rolni- 
zĄ czv Stef. Konopki w Krakowie.
m m m

: OKAZY A:
I  Dem eksporłowy zega- 1 
! : rów i buluteryi : 1

Kraków. Szewska 13.
POLECA

1. KrylaDia Auker Hem. system  I tłsg o p f  z 
szwalnarskim w trkiom i pięknym  łańcuszkiem 
K. — Ameryk., ele^tc. zb.ry /ęgareH  
36 godzin idący — prfaski z mntal. cyferbla­
tem m srk1 „Sp endi xL - » p ięknym  tnneu- 
szkkn? K. 4-70. Srebrny Iiosk?-pf o 3 kope­
rtach 6. silny K 10 ftalow y dam ski Kemcn- 
tuar K. 7 8 )  — Budziki od K. J. -  Łańcu­
szki S 'ckrae od K. 2. Zegarki złote <iamskie 
od lt. 20. — Cennik? darmo i iipłutn.ie
Kupujcie tylko w domu ekspertow ym , a 
— będziecie mieć towar tani i dobry. —

W INO
L ltt l ,  czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i b.ałe po 52, 56. 62 i wyżej hal. za litr.| w 
boczkach od 56 litrów wzwyż, frauteo Lju- 
bijana (l-aibach) wysyła się za nobrani. m
Kolekcya próbek (5 Kg) za pobraaiem 
pocztoweni Lanko K. 4 Ci&nine tw o­
rząca krew wino , Kuć\ dla niodekre 
wnych i rekonwalescentów 4 fiaszkl 
(5 kg) zapobraniem poczt w m franko 
K: 4 50.

Adres-

Br. N o w a k o v k ć
Włascicit.-I winnic położonych na w jspie 

Hrazza i na wybrzeżu Makarskiertn.
Liubijara (Łajbach) Kraina 

Cenniki na żądanie gratis i opłatnie'

Nowo otwarty piet ws^orzęany magazyn gotowej koniekcyi damskiej pod firmą

Au EJonheur des dames spficls
3  © W łącznie oryginalne modele

Już nadeszły na sezon wiosenny płaszcze angielski* w najnowszych .««.«- 
ulach. Kostyumy angielskie wmajświeższyoh raateryałach. Płaszcze jedwabi* *t*«; 
minowe żakiety czarne I kolorowe, K o s ty u m y  **a J e d w a b i u  p o  H O f. 3b»
•  t .  Ceny senzecylnke niskie! •  •
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Porębska &
Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

p o le c a ją  iw w ie lk im  
' U y & o r z G  

i p o  n a jn iż sz y c h  
r e n a c h

K o r o n k i  !iulow et i niciane do komż, alb f obrusów . A d a  
maszki vonskie jedw abne i wełniane. F r ę z l f i  f łCtfcgtót,
pozłacane s z y c h o w e  i jedwabne  G a J f f e n y  złote, pozłaca 
K o l u m n y  h a f t o w a n e  do orna tów f kap. S U l l y  i  S U k Ś C U '  
N I  gotowe 5 zaczęte.  K o n i e  hulc-we, odpasow ane i goto. .

i- i.k1\a  a r', yac ye z n  ;» JM 
i fulow i. ^

«  mnmm
•3d:'fZOł.!-? UCł-ellWzą 
»  -■ . pi-.siada
wi» :V: — > '■> r gots- 
v’o ■ . omnikó*-'. c ;■ a 
skowaa jrłr.iiU*' • !•!»? 
rcurn. i’o 
wy
ra-ejiscii

7*hi 1.

W Krakowiń, ulica Kanonko* L 18
JEDYNA W K R A J U

FABRYKA PASÓW
>ns3zynowy k

Ignacego Wisrma.

najlepszej jakości po najtańszych ce­
nach z pierwszej krajowej

Mygienitznej Pa la rn i
poleca

Wojciech OLSZOWSKI
K ra k 6 w , M aty ryn* l?»

Zakład wodoleczniczy
Dr. G H R A M C A

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 350 osób. 
Urządzenie zakładu l łazienek pierwszorzędne. 
Oeny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 

za pokój jednoosobowy z utrzymaniem.

Pierwszorzędna piekarnia
w N. Sączu, urządzona wedłng najnowszych 
wymagań je s t z całym inwentarzem do wy­
najęcia każdej chwili. Zgłoszenia do K. Se- 
knłowicza w Nowym Sączu. 667 112

Szlachetne Wina Węgierskie
Zieleniak 
S am o rcd n er . . 1 
H egealysk ie . . I 
T okaj w y traw ny  1 
T o k a j S am orodner 

a ta re  1 
T okaj M aślacz 1

1 wielka butelka 1*— K.
1-30 „  

150 „
2 . -  K

2 50 £  
4 -  .

Przy  zakupn le  10-ciu flaszek  1 darm o. 
D la P rzew ie leb . D uchow ieństw a po.ecam 
W ina Mszalne w beczkach za 100 ljtr. po 
Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200.

HURTOWNY HANDEL WIN

JflMfai PltMy w Podgórzu 
. Profesor

szkół średnich w Krakowie przyjmie na tnie 
szksnie kilku uczniów z lepszego domu, 
zapewniając im poważną pomoc w nauce, 
opiekę rodzicielską i hygieniczne mieszka­
nie. Bliższa wiadomość na miejscu. Kraków, 
ul. Stachowskiego 1. 12. 11 p. 838 3 1

Stangret
dobrze polecony poszukuje zaraz posady. 
Bliższa wiadomość ulica Flo yańska I. 15, 
II. piętro. 837 2 1

W Poroninie
w pięknie położonej willi są pokoje do w y­
najęcia z utrzymaniem. Wiadomość ulica 
Jabłonow skich 1. 18 II p. drzwi na prawo 
A. Z. 839 1
»  ' . . - . —.. i .  .......- i i   . -

Rowery światowych 
marek z wolnobie- 
giem „Torpedo" o- 
sobom godnym za­
ufania na raty mie­
sięcznie K. 15 do 20 

Zadatek K. 40. Cena roweru K. 220 z 
przrsyłką tylko za gotówką z wolnobiegiem 
K. 7 0 —, 75’—, 80"—. Cennik dla kupu ąeych 
za gotówkę darmo. St. Ru dbaki — Wien 
III/2 — Adamgasse 5/9. Reparacye szybko 
i tanio odsprzedawcom wysoka prowizya.

Mirt
na  sezon w iosęnny i le tni 1912,

Jeden kupon 310 
ni dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut, spodnie 1 ka­
mizelkę) wystarczają­
cy. koez«u|e ty  1 ko

1 Kupon 7 Kor 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 15 Ku;.
1 Kupon 17 Kor 
1 Kupon 20 Kor

1 knpon na czarne obranie w iz y to w e  
20 kor. ja k o te i malerye na z&rzutki, 
k o s ty u m y  turystyczn e, jedwabne, ka m  
gauzy I t. d. wysyła po cenach iabry 
ctn ye h  se swej rzetelności i porządku 
i>»Qepłef m any skład fabryczny sukna

S ł e f l e H m h o l  w  B e r n i e
Pzńbkl- gratis V tracko 

Scrryśei Stron prywatnych zamawiają­
cych materye wprost u firmy Siegel- 
Imbof w fabryce są rnaczae Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma­
łych rosmiarach a tnpełnle świeżego 
otwaru. 229 40 2

P o j e d y n c z e  p o h o i e
Kneblowane, z obsługą, eiektrycznem św ia­
tem , ewentualnie z całem utrzymaniem do 
nrynajęeia zaraz. K r a k ó w, „ W i l l a  W e- 
i e c y a“ obok Sokoła. 827 5 1

Polecam y gorąco w szystkim , którzy mają zamiar jechać 
do H m e r y l ł !  lub K a n a d y ,  aby udali się  z pełnem  zau­

faniem t y l k o  wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

k t ó r e  n ie  m a  ż a d n y c h  a g e n tó w , ari n a g s n itic z y .

GALICYJSKI
" S

Bank ziemski
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką

w ŁAŃCUCIE.
Nabywa m ajątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie 

celem odsprzedania ich Członkom Stowarzyszenia w całości 
Jub częściami.

2) Ułatwia Członkom swoim parcelacyę i sprzedaż ma­
jątków  ziemskich.

3) Reguluje m ajątkowe stosunki członków i dostarcza 
kredytu na kupno gruntów.

5) Przyjmuje wkładki oszczędnościowe począwszy od 
50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5% z pólrocznem 
oprocentowaniem. 6 2

Od kapitałów" złożonych na czas dłuższy jako stałe lo- 
kacye opłaca Bank procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to 
stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść umowy zostaje za­
notowaną w książeczce jako zastrzeżenie.

W kładki od 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedze­
nia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega sobie prawo 
żądania poprzedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych 
funduszów, a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zam iejs-_ 
cowym dostarcza czeków pocztowej Kasy oszczędności.

Interesowanym podaje się do w iadomości, że działalność 
Banku ograniczona jest do intefeków opartych wyłącznie 
na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje ksią­
żeczki wkładkowe nie tylko w biurach w Łańcucie, ale ró ­
wnież wr Filii swojej we Lwowie przy ul. Batorego 1. 32 I p.

Płyty 29 cm. po 
fy 35 cm. po K.

z tubą  lub bez luby i płyty P a t h ć  
p rzodują  dziś  całemu przemysłowi  fo- 
nogr ;f icznem u P a t i i  e f o n  gra bez 
zmiany igły, szafirem trwałym i nie 
niszczy płyt. Tylko P a t h e f o n  daje 
żywy i p rawdziwy głos ludzki i oddaje 
każdy instrument z w łaśc iw ą mu siłą,
—  —  brzmieniem i barwą.  — —

K. 4 50 dw ust ronne .  Niezrównane pły- 
6 ‘— . Katalogi darmo i opłatnie.  Na 

każdym gramofonie można  grać  nasze  płyty, zas toso ­
w aw szy  m e m b ra n ę  P a the  za  K. 10.

  - W r O iW ____

Patliefony automaty zapewniają restauratorom źródło dochodu.
Z°SV Z°S---------

Trzed sezonem letnim sprawdźcie, c.y  aparaty wasza dzisłają należycie.
W razie potrzeby przyślijcie je  do naprawy lub wyczyszczenia. Tylko a p a ­
ra t dobrze utrzymany i bez zarzutu dzifiłająeyzdoł* trwale zadowolić posiadacza.

Stefan Grudziński Tadeusz Berger
ł ą  Kraków, ul. Szewska 22-b fal. 305. r j |

za^o z o n y  w ro k u  1872  |

Z A K Ł A D  I

iinsT.-i&iiEiimi
BRACI

T££MBE8Kt6H
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po- 
'n-ca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu,

zapobied

5C 3 C 3 C 3 C D q i 
Łatwiej jest

chorobie, aniżeli ją  wyleczyć. Dlatego powiauy się asuwać każdy 
katar, chrypkę, kasz l natychmiast przez

THYMOMEL SCILLAE
aby przy pojawieniu się kaszlu, kataru  i t  d. natychmiast go zastosować. 

Także p:zy kokluszn skutkuje doskonale działa szybko
— 1 . S  Wyrób i skład główny ■ , ■ ■ ■j=jS—  —

APTEKA B. FR AG N ER A
C. k. Dostawca Dworu, PRAG-HI., Nr. 203.
-■ rroszę się zapytać swego Iskarza. ~
l  flaazk a  K. 2'20. P o n t ą o t  la tn io  za nadesłan i om z góry  K.2-90, — 3 fi. 
za n ad esłan iem  z góry K. 1 — , 10 fb za n ad esłan iem  z góry  K.20. — . 

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak-ochrony.
Do nabycia w K rakow ie w  a p te k a c h : M asłow ski, M Reder,

■ 1 1 1 1 — ■1 i K. W iszn iew sk i ——

w
WP -A J  - li* -- -■ 1— 1  '* - 1 *  ■  ■> A —1  ■ mJm m —t%

P I 1 3 I
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra creme P-sCbrijtoffa
Najlepszy nieszkodliwy ś rodek do rtrzyma- 
— nia czystości i upiękst&nia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryg. sło kach, których 
opakowanie -zaopatrzone jest zarejestrowa­
nym znakiem orhrennym. Cena K. P60 odf 

powiędnie mydło <0 hal.
Składy we wszysrMoh aptekach idrogueryach 

gI oWNB SKfADY W KRAKOWIE:
M. Masłowski apt H Bartmański i Sp. apt 

M. Reder, aptek, ul Karmel cka l. 23.

Edward Pawełka
vv Białej, uitea Niższo Kościelna L  3

Gazo Elektryki i wodociągów i fctu 
oraz

G ł ó w n e  Z a s t ę p s t w o
oświetlenie ,,B:i!cettidu“ z pokojową i do­
mową centra‘ę, jakoteż zastępstwo aparr.tós- 
hygienicznych do desynfekcyi i orzeźwieuia 

powietria.
Na żądanie wyjeżdża do każdej miejscowości. 

Katalogi franco i g ra tis

P
(V,

I

Kapelusze damskie strujne
:: K a p e l u s z e  ż a ł o b n e ,  P a n a m a  i  S p o r - t o w e  ::

oryginalne "Modele paryskie i w iedeński1*.

P A R A S O L K I  i P A R A S O L E
ostatnie Nowości

poleca w ogromnym wyborze i po cenach kouknreucy jnych

KAMIL JAROSZ —  ZIMLER i SpMka
Krakó, Rynek 41 Linia A-B.

Telefon 2329. 470 o Telefon 2329

kuracyjny ł deserowy,, z własnej pasieki 
w 5-kilowych puszkach po 7 kor. 50 hal. 
a miód do picia w 5-kilowych demionach 
wysyła opłatDie Ks W. M1KITKA proboszcz 
w Kupczyńcach, pr.czta Denysów. 40 0

5T.T/

^ . t  V:'" * £: ?

'"i,

Spółka

Rolniczo-Przemysłowa
K r a k ó w ,  u l i c a  P o s e l s k a  L  2 0 .

sprzedaje parcele w Bronowicach Wielkich 
w parku pod will) — i parcele z budyn­
kami nadającymi s"ę na zak łid  przemysło­
wy jak  pi kam  ę, stolarnię i tc. 784 10 1

Wyrób krakowski 1

Doskonałe pokrycie 
dachów.

Lekkie, piąkne, nie wymaga 
nigdy reperacyi. 

Najwyższy stopień ognio- 
trwełości

ASBIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza

806 80 2

frtfarykii <upki -asbeetewego 
, M bit“ Spółka z ogr. ppr.

K R A K Ó W

Fabryka: ul Starowiślna 89.

Biuro centralne ul. Starowiślna 4$.

ZNAJDĄ UMIESZCZENIE
C I T K I K B N I C Z r  S I F B J E K T
I w dziale ciast deserowych i tortów
II w dziale dekoracyi, cukrów pomadek 
„ CUKEKsZTUBA “ G « S 0 1 ) V A T  
do zarządu w kawiarni „KUCHENKA" 
K E f . N * ; R Z Y  uzdolnieni, K  Z K S  
z ukończona ii klasą realną lub gimn. 
B t.A S Y t l K K A  /. k a u c j ą .

Cukiernia Lwowska

J. MICHALIKA
Floryańska  45, Kraków 

z - r jm ---------

B

■  T el J
Wina

do  Mszy śł-. dostać m oinr 
_  po aenie.

WINA stołowe 1. po B5 h. — 8C h.
, Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K

1 K. 30 h. —  2 £  -  3 Ł
, Asa u 1. po 6 K. — 7 K. w beoakacb

■ we flatzkaoh litr o 30 h. drożej u ks
Pietra Krawaaz Dziekana w Haauszewiońoh 
Szepesmegye (Węgry). 1029

i
sypalnie, jadalnie, salony i zwykłe meble 
f< rtepiany krótkie, pianina, kasy ogniotrwałe, 
broń i t. p rzeczy. — Kraków, _ul. Gołębia
l. 10 sklep. — Kupno i sprzedaż różnych

rzeczy. 769 10 2

O R G A N IS T A
trzeźwy, biegły w muzyce i  -śpiewie potrze­
bny w Czulicacb p. Kocmyrzów. 835 3 1

W S U t ^ E J
blisko dwoma kolei je s t do sprzedania real­
ność sk ładajsra  się r. p'ętrowej kamienicy 
i drewniaaej willi z ogródkiem, połąc-onycb 
dziedzińcem (mogą być oddzielnie sprzedane) 
Cena przystępna. Widoki dobrego oprocen­
towania. Wiadomość: pos e-restante „Ko­
rzysta," Zembrzyce. 822 3 1

Adwokat Dr. Biedka
w Sanoku, przyjnro staraz

koncypfenta
uprawnionego do substytucyi 

Oferty n'euwzględnion-3 zostaną bez odpo­
wiedzi. 824 3 1;

D O M
murowany w ^ N i e p o ł o m i c a c h  do sprze­
dania tanio nadający się. specjału 'e dla eme­
rytów zaraz do wynajęcia na letnie po mi) 
szkanio. Dobre położenie, okolica zdrowa. 
Zgłoszeni? tylko l istowne do Adm. „Głosu 
Narodu" p .d J. I \ 834 3 1

.  mmrni
W CYRKU SOLANCE
Dziś w piątek początek 
o godzinie 9 wieczór.
W  zapasach  biorą udział 
nas tępujące  p a r y : De 
Sousa-Brassetir, Huber- 
Bieńkowski walka roz* 
trzygająca, Garpini-bou- 
langer, Stankiewicz-Lu- 
r!chr Spirido-Finkelsłein.
W sobotę 29 po południu o 
godz. 4 biorą udział w za­
pasach : F inkelstein -P eter- 
son, krakow ski am ato r P. 
X. z M eyerem .
W sobotę dnia 29 o godz. 
9 wieczór w ystęp ty ro l­
skiego szam piona Kube­
ra, m istrza gry  na cytrze. 
W zapasach biorą udział: 
Stankiew icz-M ayer, B ras- 
seur-H uber, I. F inkelstein- 
B rasseur B ieńkow ski-Lu- 
rich, walka reztrzygająca, 
P iet van A ndrerde Supsa. 
W niedzielę dnia 30 o godz. 
4  po południu biprą w za­
pasach udział r Krakowski 
am ato r P. X .-Spirido, H u-S 
ber-B ou langer-, P e terso n -' 
Saivonen.
W niedzielę 30 o godz. 9. 
wieczór występ tyrolskiego 
szampiona ł iu b e r?  mietFze 
gry na cytrze. W zapasach 
biorą udzhł: Scluiitze-Spi- 
rido, de Sousa-Stankiew icz 
C arpini - Huber, L un lch- 
F inkeU tein ,Peterson Stan 
kiew icz.

Kwiatowa woda ksiośsKa
Juilana Józefowicza

odsnaoza elę trw ilym  (apacaem  i jaku 
wyrób arajowy dorównywa iftpssym 

fabrykatom -iŁiraciorayin.
Cana flakonu kor. 2 20 i kor. 1*30. 
W K rakew ij u RMna f  fy . linia A-B 
fc 4. Nss>ks Si-.owsra 1.5, u Fr, Z»f*tha, 
Slń sna 1 12. u S fa rta  > $?, K ler^ańska 

• ra i  inn-yei perluweryach

Pokój umeirlowapy
w Bynku głównym do odstąpienia każdego 
c z j s u . Najchętniej dla in ‘eiigentnego urzęd­
nika. Zgłoszenia pod. ,D ejo t“ do Admini- 

stracyi „Gł.-su N sradu“.

i t a f l s  o ~ H t a i£ ~
staruszka, 87 la t licząca, wdowa po w ete­
ranie z r. 1831, mająor przy sobie nteule- 
cz&lnle chorą córkę, uprasza o wspomożenia 
jakimkolwiek datkiem Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuję Adm „Głosu Narodu1"

frosi o wsparcie
człowiek 60-clo letni, przez dłuższą choroby 
niezdolny do praoy, wyczerpawszy wszystkie 
środki materyalne, ,ą mająo do uttzymanU 
czwpro. >W5.ttdcących,się-,daieci.. Datki przyj 

mnje Adnjinistracya „Qłpsu $ąrodii“ .

U im r m m  G IG ^ g y  Artyst. ZakGalantanrim-fnftmltotorsLi
* W W # V If e ,%iSni g H r m u , nl. RHketałska 1. 6. u> Krakowie. «L mikołajshz L 6.

n w  n r  n i m i  u k a ł v  z a w a d e w o i  W  H a w b t i r a i  I  l O t i l l i a  U t J l i n a .  i d l n i O Z I B t  r n h . ł v  Ul . . I r r e .  n a ln e i i.I  „ l « .  l . h-Ml ł . i l m - i l r l  Il#nl . d,-  u . -w lr n r v w i « l m * l a ł > r i n n U l  im  m u A  ■ ■ ■ Iłrkn uiaR u akwyższej ezkeły zawedewej w Hanburyu z p e t it m  osiujący*, sdznsezssy 
s k b Mw  Mu i m  srzswysłswM* w Krskswls. atwsrzW

Wszelkie roboty w zakręt gaianteryJns-lstrMtkatortkl wohodząts, wykonywa JaknaJstarannisi p< osatdk RKitrkowenysk.
f iM « y t lM M  Ata M n r I i r M M l u d 1 P n t s k ś h  ( łrOtępi h a n i ln w a  t o m w i u d M t  t m i o M  w i r o w a  t M * n i i  Ko


